
Wyczyn bez precedensu
kpt. pilota Bogdana Kowalkowskiego 
Dzięki umiejętnościom, opanowaniu i bohaterstwu 
uratował siacie i samolot
WARSZAWA (PAP). „W 

czasie wykonywania podej­
ścia do lądowania w nocy 
na samolocie o szybkości 
naddźwiękowej kpt.-pil. Bog 
dan Kowalkowski stwier­
dził na wysokości ok. 120 m 
pożar samolotu i samoczyn­
ne wyłączenie się silniką. 
Mała wysokość lotu i brak 
ciągu silnika uniemożliwiły 
lądowanie w granicach lot­
niska. Opuszczenie samolo­
tu przy pomocy katapulty

z uwagi na gwałtowną u- 
tratę wysokości było nie­
możliwe. W tej b. skompli­
kowanej sytuacji kpt. Ko­
walkowski nie tracąc opa­
nowania zdecydował się na 
podjęcie jedynej możliwej 
próby lądowania poza gra­
nicami lotniska bez widocz­
ności ziemi. Dzięki godnym 
podziwu opanowaniu, roz­
wadze I umiejętnościom w 
pilotowaniu, pilot uniknął 
zderzenia z budynkami i

Konferencja rozbrojeniowa
18 państw w Genewie

GENEWA (PAP). Szeroko 
rozreklamowany przyjazd 
ministra spraw zagranicz­
nych W. Brytani, R. Butle­
ra do Genewy, nie przyniósł 
niespodzianek.

Butler zaproponował dysku­
sję nad następującymi kroka­
mi częściowymi:

ustanowienie posterunków ob­
serwacyjnych na terenie państw 
NATO i państw Układu War­
szawskiego; zakaz prób pod­
ziemnych; zahamowanie dalsze 
go rozprzestrzenienia broni nu 
kłearnej; zwiększenie zastoso­
wania energii nuklearnej dla 
celów pokojowych; zamrożenie 
»tanu strategicznych środków

NOWY JORK (PAP). — 
We wtorek o godzinie 
21.50 (czasu warszawskie­
go) wznowiona została w 
Radzie Bezpieczeństwa 
ONZ debata w sprawie 
Cypru. Na posiedzeniu 
prócz członków Rady 
Bezpieczeństwa obecni 
byli: minister spraw za­
granicznych Cypru oraz 
przedstawiciele Grecji i 
Turcji.

Pierwszy przemawia! 
sekretarz generalny ONZ 
U Thant. Stwierdził on, że 
osiągnął pewien postęp 
w rozmowach ze stronami 
zainteresowanymi, lecz 
różnice zdań w sprawach 
zasadniczych nadal istnie­
ją. Mam nadzieję — po­
wiedział U Thant — że 
Rada Bezpieczeństwa bę­
dzie mogła znaleźć spo 
sób wyjścia z Impasu.
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McNamara
znowu jedzie
do Sajgonu
WASZYNGTON (PAP) — 

W przyszłym tygodniu mi­
nister obrony USA McNama 
ra znowu pojedzie do Saj­
gonu, aby, jak głosi wersja 
oficjalna, „dokonać oceny 
posunięć wojskowych” gen. 
Khanha w walce z party­
zantami ( południowowiet- 
namskimi i wysłuchać jego 
„propozycji” w sprawie roz 
szerzenia działań wojsko­
wych w tym rejonie.

McNamara udaje się do Saj­
gonu w chwili, gdy prasa ame­
rykańska utrzymuje wytrwale, 
iż w Waszyngtonie opracowuje 
się plan otwartej agresji zbrój 
nej przeciwko Demokratycznej 
Republice Wietnamu. Doniesie 
nia prasowe zbiegły się z ko­
munikatem o powołaniu przez 
rząd USA komitetu międzyre­
sortowego, który będzie koordy 
nowel działalność i politykę Dc 
parlamentu Stanu, Ministerstwa 
Obrony i Wywiadu w Połud­
niowym Wietnamie.

Wykonano
wyrok śmierci
na 8. Zdanowiczu
WARSZAWA (PAP). — Rańa 

Państwa nie skorzystała z pra­
wa łaski w stosunku do wielo­
krotnie karanego przestępcy — 
mordercy dwóch milicjantów, 
Sylweriusza Zdanowicza.

Jak wiadomo, wyrokiem Sądu 
Wojewódzkiego w Krakowie, 
Zdanowicz skazany został w 
trybie doraźnym na karę śmier 

z utratą praw na zawsze za 
zabójstwo dwóch milicjantów 
w Tarnowie w nocy z 2 na 3 
listopada ub. roku oraz za u- 
siłowanie zabójstwa dwóch *cl 
łających go milicjantów.

Wyrok został wykonany.

przenoszenia broni nuklearnej, 
zgodnie z ostatnią propozycją 
prezydenta Johnsona; zniszcze­
nie niektórych rodzajów broni.

R. Butler zakomuniko­
wał, że Wielka Brytania za­
przestała produkcji uranu 
235 do celów wojskowych.

Nawiązując do propozycji 
min. Gromyki w sprawie 
taw. parasola atomowego — 
minister uznał zniszczenie 
przeważającej części arse­
nału nuklearnego już w 
pierwszym etapie progra­
mu powszechnego rozbro­
jenia za posunięcie niereali­
styczne i powtórzył amery­
kańskie propozycje dotyczą 
ce procentowej redukcji zbro 
jeń. rozłożonej na szereg 
lat.

Przedstawiciel USA, w. Fos­
ter wyraził zadowolenie z po­
parcia przez rząd brytyjski pro 
pozycji prezydenta Johnsona 
oraz wskazał, że nowe podej­
ście do spraw kontroli umożli­
wi skuteczne sprawdzenie wy­
konania zobowiązań rozbroje­
niowych.

Delegat ZSRR, amb. S. CA- 
RAPK.1N, ustosunkowując się 
wstępnie do przemówienia But 
lera oświadczył że utworze­
nie „międzynarodowych sil 
policyjnych” przed reali- 
zacją powszechnego i całko­
witego rozbrojenia — Jak to 
proponują mocarstwa zachod­
nie — mogłoby tylko skompli­
kować międzynarodową sytu­
ację. Ustanowienie posterun­
ków kontrolnych na obszarze 
państw NATO i państw Układu 
Warszawskiego musi być połą­
czone * redukcją wojsk obcych 
na terenie Niemiec i z "Wyrze­
czeniem się broni nuklearnej 
przez oba państwa niemieckie.

Jacqueline Kennedy
ma być doradcą
Białego Domu
WASZYNGTON (PAP). — 

„Washington Post” donosi, 
że -prezydent Johnson za- 
mierzia mianować panią Jac 
ąuelinę Kennedy specjal­
nym doradcą Białego Domu 
do spraw sztuki. Nominacja 
ta będzie -częścią planu John 
sona, który ma powołać 50 
kobiet na wysokie stanowi­
ska rządowe.

gwałtownego zetknięcia się 
z ziemią, uratował cenny 
samolot przed całkowitym 
zniszczeniem i własne ży­
cie...”.

Tak brzmi treść wniosku 
awansowego, zgłoszonego 
przez przełożonych kpt. Ko­
walkowskiego do ministra 
obrony narodowej. Wnio­
sku, który przyniósł boha­
terskiemu pilotowi stopień 
majora nadany mu przea 
Marszałka Polski — Maria­
na Spychalskiego.

* * *

TEJ nocy, podobnie jak 
w ciągu wielu innych 

kpt.-pil. Bogdan Kowalkow 
ski odbywał lot po trasie — 
wykonując zlecone mu za­
dania.

Lot przebiegał normalnie bea 
żadnych zakłóceń. Ok. godz. 
23 pilot powracał Już na lot­
nisko. i dala spostrzegł lampy 
kontrolne, sygnały radiowe po­
twierdziły, iż lotnisko oczekuje 
jego przyjęcia.

I właśnie wtedy nagle 
rozbłysłą na desce przyrzą­
dów pokładowych purpuro­
wym światłem lampka... Nie 
było wątpliwości. To była 
9 Dokończenie na str. 2
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Delegacja
Rady Najwyższej ZS1
w Indii
DELHI (PAP). Bawiąca z 

wizytą w Indii delegacja Ra 
dy Najwyższej ZSRR z -prze 
wodniczącym Rady Związ­
ku Rady Najwyższej, I. W. 
Spirydonowem na czele, za­
poznała się we wtorek z 
pracą parlamentu indyj-skie 
go.

Następnie delegacja Rady 
Najwyższej ZSRR zwiedzi­
ła Indyjskie laboratorium fi 
zyczne oraz instytut rolni­
czy.

W środę delegacja udaje 
się w podróż po Indii.

Andreas Aracuzos, 
kierownik, ministerstwa 
spraw zagranicznych Cy­
pru wita w siedzibie 
ONZ szefa delegacji 
ZSRR — W asiliewa,"któ­
ra ma przeprowadzić 
rozmowy z przedstaioi- 
cielami rządu cypryj­
skiego na temat umowy 
lotniczej.

CAF — radiofoto
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Środa, 26 lutego 1964 r.

Fundament rodziny
(DALEKOPISEM OD NAS ZEGO SPRAWOZDAWCY 

PARLAMENTARNEGO)

Komentując ostatnie w 
tej sesji posiedzenie Sejmu, 
sprawozdawca znajduje się 
właściwie w sytuacji przy­
musowej. Waga problemów 
wiążących się z uchwalo­
nym wczoraj kodeksem ro­
dzinnym i opiekuńczym tak 
mocno przytłacza skądinąd 
ważkie znaczenie pięciu in-

ZA SYTUACJĘ W WIETNAMIE POŁUDNIOWYM 

ODPOWIEDZIALNE SĄ STANY ZJEDNOCZONE

Oświadczenie agencji TASS
MOSKWA (PAP). Agencja 

TASS opublikowała oświad 
czenie na temat sytuacji w 
Wietnamie Południowym, 
które stwierdza m. in.:

W Wietnamie Południowym 
trwa Już od kilku lat krwawa 
wojna... W chwili obecnej tą 
to największe ze wszystkich

Nota
protestacyjna
Makariosa
PARYŻ (PAP). — Wedlu; 

donie-sień AFP z Nikozji, 
arcybiskup Makarios w cią­
gi! ostatnich 24 godzin wrę­
czył brytyjskiemu charge 
d’affaires Pickardowi, notę 
protestującą przeciwko nad 
miernej liczebności posił­
ków wojskowych, wysyła­
nych <na Cypr przez Wielką 
Brytanię. Makarios doma­
gał się również, by wojska 
brytyjskie na Cyprze nie 
podejmowały żadnej akcji 
bez uprzednich konsultacji 
z miejscowymi władzami.

Ta sama agencja francus 
ka notowała we wtorek pe­
symistyczne komentarze w 
Grecji na temat przebiegu 
rozmów w -sprawie Cypru. 
Zwracano przy tym uwagę 
na manewry floty turec­
kiej.

„PSTROWSKI” W LODOWEJ PUŁAPCE

Kulminacyjne dni zalodzenia
południowego Bałt#ku

Ostatnie dni lutego są za­
zwyczaj okresem kulminacyj­
nego zalodzenia południowej 
części Bałtyku. Jak zapowia­

da sekcja prognoz hydrolo­
gicznych PIHM nie należy 
już spodziewać się większych 
zmian w istniejącej sytuacji 
lodowej.
Ostatnio nastąpiło mą- 

ksymalne rozprzestrzenienie 
się lodu wzdłuż polskiego 
wybrzeża. M. in. przed Gdy 
nią i Gdańskiem utworzyło 
się pasmo świeżego lodu na 
obszarze 1 mili od brzegu 
w kierunku morza. Baseny 
obu portów pokryte są rów 
nież lodem łamanym jed­
nak bez trudu przez holow­
niki. W sumie, żeglugą w 
naszym rejonie nie napo­
tyka na żadne przeszkody.

Nieco inny obraz przed­
stawia morze na odcinku 
od Świnoujścia po Roze­
wie. Tutaj lody, spychane 
przez wiatry wiejące od 
kilku dni z kierunków po­
łudniowo - wschodnich, sta 
le odpływają w głąb mo­
rza. Wobec tego 2-mUowy 
pas wód przybrzeżnych jest 

i wolny od lodów, natomiast

zalegają one przestrzeń dal 
szą o szerokości ok. 2 mil.

Ta wędrówka lodów oraz 
kra pływającą na Zatoce 
Pomorskiej spowodowała 
przedwczoraj pewne pertur 
bacje v/ żegludze szczeciń­
skiej. Oto u zachodnich 
brzegów wyspy Uznam na­
stąpiło stłoczenie lodów i 
przesunięcie się ich na za­
chodni tor wiodący do Świ­
noujścia. W tę nieoczekiwa­
ną pułapkę wpadł „Pstrow­
ski”, któremu z pomocą po­
spieszył lodołamacz PRO 
„Swarożyc”.

Dodać należy, że oba na­
sze zalewy są zamarznięte. 
Zalew Wiślany pokrywa 
tafla lodowa grubości cvk. 
40 cm, a Szczeciński — ok. 
22 cm. Na tym ostatnim 
żegluga odbywa się przy 
pomocy lodołamczy.

Lody pokrywają Zatokę 
Fińską, Ryską i prawie ca­
łą Botnicką. Wolne od nich 
są brzegi Szwecji I Cieśni­
ny Duńskie.

(sta)

działań wojennych prowadzo­
nych na świecie. Coraz bardziej 
zaostrza się sytuacja w rejo­
nach kontrolowanych przea 
władze sajgońskie. W ciągu 
ostatnich 4 miesięcy dokonano 
w Sajgonie dwóch przewrotów 
państwowych. Obecnie już wszy 
scy przyznają, że sytuacja w 
Wietnamie Południowym stwa­
rza poważne zagrożenie pokoju 
i bezpieczeństwa w całej stre­
fie Azji Południowo-wschod­
niej.

Odpowiedzialność za sytuację, 
która powstała w Wietnamie 
Południowym ponoszą przede 
wszystkim Stany Zjednoczono 
brutalnie gwałcąc swe zobo­
wiązania wynikające z ukła­
dów genewskich z 1954 r. przea 
wysyłanie do Wietnamu Połud­
niowego swych wojsk i rozpę­
tanie wojny agresywnej prze­
ciwko ludności tej części kra>r 
ju.

Agencja TASS podkreśla da­
lej. że jedynym wyjściem z sy­
tuacji, jaka powstała w Wiet­
namie Południowym, jest ścisłe 
przestrzeganie układów genew­
skich z 1954 r. W tym celu ko­
nieczne Jest przede wszystkim, 
by USA położyły kres ingeren­
cji w sprawy wewnętrzne Wiet­
namu Południowego, wycofały 
stamtąd swój personel i sprzęt 
wojskowy i umożliwiły naro­
dowi Wietnamu Południowego 
decydowanie o swym losie.

Rząd i narody ZSRR po­
pierały i popierają te slusz- 
ne. żądania narodu Wietnam 
skiego.

Depeszo

uczonych amerykańskich
MOSKWA (PAP). Pod 

adresem kolektywu uczo­
nych radzieckich z obser­
watorium w Zimienkach, 
które uczestniczy w pró­
bach łączności kosmicznej 
przy pomocy amerykański^ 
go satelity „Echo-2” nade- 
szłą depesza od kierowni­
ctwa amerykańskiej Krajo­
wej Agencji Aeronautyki i 
Przestrzeni Kosmicznej (NA 
SA). Depesza wyraża na­
dzieję rozszerzenia pierw­
szej wspólnej pracy.

---- ©-----

Kuba 
zwróciła kuter 
amerykański
HAWANA (PAP). Po ofi­

cjalnym zobowiązaniu się 
rządu USA zwrócenia ban­
der należących do kubań­
skich statków rybackich, 
władze kubańskie zwróciły 
Stąnom Zjednoczonym a- 
merykański kuter rybacki 
„Jonny Rab”, którym przy­
płynął na Kubę rybak ame­
rykański Curby.

Jak podaje agencja Pren- 
sa Latina, przed zwró­
ceniem kutra został on pod 
dany dokładnym oględzi­
nom, które wykazały, iż in­
wentarz kutra jest w cał­
kowitym porządku. Kuter 
wypłynął już z portu ha- 
wańskiego.

W Moskwie
rozpoczęły się obrady
Komitetu Wykonawczego RWPG
MOSKWA (PAP). Kore­

spondent PAP red. Zołąt- 
kowski donosi:

We wtorek rano w siedzi 
bie RWPG w Moskwie roz 
poczęły się obrady Komite­
tu Wykonawczego Rady. 
XI posiedzeniu komitetu 
przewodniczy wicepremier 
ZSRR M. Lesieczko. Polskę 
reprezentuje wicepremier 
Piotr Jaroszewicz. W posie­
dzeniu uczestniczą wicepre­
mierzy wszystkich krajów 
członkowskich.

Pierwszy dzień obrad Ko­
mitetu Wykonawczego był 
poświęcony przede wszyst­
kim ocenie dotychczasowej 
współpracy i ustaleniu 
wspólnych spraw w zakre­
sie nauki i techniki. Rozpa 
trywano wnioski przygoto­
wane przez komisję koordy 
nacji badań naukowych i 
technicznych, a mianowicie 
dotyczące wyboru kierun­
ków prac do zrealizowania 
w zasadzie w najbliższych 
dwóch latach.

Kanclerz Gorbach
złożył dymisję
WIEDEŃ (PAP). Kan­

clerz Austrii dr Alfons Gor 
bąch złożył we wtorek dy­
misję na ręce. prezydenta 
Austrii, Schaerfa. Prezydent 
przyjął jego dymisję, na­
tomiast nie zgodził się na 
ustąpienie całego gabinetu 
Polecił mu równocześnie 
sprawować funkcję szefa 
rządu do czasu objęcia tego 
stanowiska przez jego na­
stępcę, dr Josefa Klausa, 
którego desygnował na sta­
nowisko kanclerza,

---- •-----

Ich koordynacją zajmo­
wać się będzie wymieniona 
komisja. Ponadto omawiano 
wybór kierunków prac nau 
kowo - badawczych.

-----•-----

Zaginął
• i • • i ■

pasażerski
NOWY JORK (PAP). A- 

merykański odrzutowiec pa­
sażerski z 56 osobami na po 
kładzie zaginął we wtorek 
rano, wkrótce po wystarto­
waniu z lotniska w Nowym 
Orleanie.

Samolot marki „DC-8” le 
ciał z Meksyku do Nowego 
Jorku, z postojem w No­
wym Orleanie.

W 9 minut po wystarto­
waniu z Nowego Orleanu sa 
molot znikł z ekranów ra­
darowych wieży kontrolnej 
lotniska. Istnieje obawa, iż 
odrzutowiec wpadł do po­
bliskiego Jeziora Pontchart- 
rain, które ma szerokość 43 
km.

nych, równocześnie przyję­
tych ustaw, że w komenta­
rzu znaleźć się może miej­
sce tylko na jeden temat: 
nowy kodeks — fundament 
rodziny.

Zarówno w referacie pos. 
T. Makowskiego składają­
cego Izbie sprawozdanie 
imieniu komisji wymiaru 
sprawiedliwości, jak i w 
wystąpieniach dalszych mów 
ców zabierających głos w 
tym punkcie porządku dzień 
nego, na pierwszy ,plan wy­
suwały się te przepisy ko­
deksu, których celem jest 
oparcie rodziny na zdro­
wych, pewnych i trwałych 
podstawkach.

Temu celowi służy prze­
cież omawiany już wielo­
krotnie przepis nowego ko­
deksu podwyższający „wiek 
małżeński” dla mężczyzn 
do 21 lat. Podstawą trwa­
łości rodziny jest kodekso­
wa zasada ustawowej współ 
ności małżeńskiego dorobku 
rozciągniętego również na 
wynagrodzenie obojga mał­
żonków za pracę (zarobki 
podjęte). Sejm stanął na 
9 Dokończenie na str. 2 
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Konferencja
krajów
Ameryki łacińskiej
w Alfa Gracia

RIO DE JANEIRO (PAP). 
Jak donoszą z Buenos Aires 
24 bm. rozpoczęła się w mia 
steczku Alta Gracia (pro­
wincja Cordoba) konferen­
cja krajów Ameryki Łaciń­
skiej w sprawie przygoto­
wań do światowej konferen 
cji w sprawie handlu i roz­
woju. W obradach biorą u- 
dział przedstawiciele 18 kra 
jów Ameryki Łacińskiej.

100-milionowa tona
gdyńskiego portu handlowego

• W Iraku ukonstytuowany 
został komitet międzyministe­
rialny dla odbudowy północ­
nych prowincji kraju zamiesz­
kałych przez Kurdów. Siedzibą 
komitetu Jest Kirkuk.

Komitet pozostaje bezpośred­
nio pod rozkazami rządu.

* * *
• Przed kilku dniami mło­

da małżonka władcy himalaj­
skiego państwa Sikklm powiła 
syna, który ogłoszony został 
następcą tronu. Młoda matka, | 
która nosi tytuł maharani Sik* 
kimu, jest z pochodzenia Ame­
rykanką.

• * •
• LONDYN (PAP). Począw­

szy od połowy stycznia br. — 
jak donosi Agencja Reutera a 
Sajgonu — w południowym 
Wietnamie około 6 tysięcy osób 
zachorowało na cholerę. 500 
osób zmarło na tę chorobę.

Port gdyński przeżywa 
dzisiaj szczególnego rodza­
ju uroczystość. Oto, jego na 
brzeża, licząc od pierwsze­
go roku po wojnie, przyj­
mują 100-mili omową tonę. 
Przeładunek tego jubileuszo 
wego ładunku dokonywany 
jest ze statku „Kraszew­
ski” — który przybył z Da­
lekiego Wschodu, przywożąc 
w siwych ładowniach ryż, 
fluoryt, drobnicę i talk.

Na 100 milionów towarów 
Jakie od 1945 roku przeszły 
przez port w Gdyni, niemal 
połowę stanowi węgiel. Dru­
gie miejsce zajmuje drobnica, 
której przeładowano ponad 
27.607 tys. ton, a następnie 
ruda, zboże, paliwa płynne, 
inne towary masowe i drew­
no. Największą ilość ładun­
ków przeładowano w Gdyni w 
roku 1962 — 8.100,6 tys. ton.

Przewidywalny przebieg pogo­
dy dla wybrzeża wschodniego 
na dzień 26 bm.

Zachmurzenie umi ar kowane, 
temperatura od —10 stopni do 
ok. +4. Wiatry słabe południo­
wo-wschodnie.

Torsten Nilsson
przybędzie
do Polski

WARSZAWA (PAP). Mi 
nister spraw zagranicz­
nych PRL — Adam Ra­
packi zaprosił na oficjal­
ną wizytę do Polski mi­
nistra spraw zagranicz­
nych Szwecji — Torstena 
Nilssona.

Minister Nilsson przyjął 
zaproszenie. Datę wizyty 
ustalono na kwiecień br. 
Program wizyty jest o- 
becnie przedmiotem usta­
leń.

Ładunki tranzytowe stano­
wią ponad 10 procent towa­
rów za i wyładowywanych W 
Gdyni.
Ilość drobnicy, tej charak 

terystycznej dla Gdyni gru­
py towarów, w porównaniu 
7. pierwszymi po wojnie la­
tami wzrosła przeszło trzy­
krotnie. W jej przeładun­
kach wyspecjalizowali się 
gdyńscy robotnicy portowi, 
wydatnie podnosząc swą wy 
dajność pracy. Podczas, gdy 
3 lata temu w ciągu jednej 
godziny gdyński doker prze 
ładował 1,22 ton drobnicy, 
w ub. roku osiągnął on już 
zdolność przeładowczą 1,51 
ton.

Ciekawe są informacje o 
statkach, jakie zawinęły po 
wojnie do Gdyni, przewożąc 
tę 100-milionową masę ładun­
ków. Oto na łączną ilość 42038 
statków o pojemności 57.500,8 
NRT, pierwsze miejsce zaj­
mują jednostki bandery pol­
skiej, 7.943-krotnie obsługując 
port gdyński.

9 Dokończenie na str. 2

Tydzień
filmów polskich 
w Monachium

. MONACHIUM (PAP). Du 
żym wydarzeniem w życiu 
kulturalnym Monachium 
stał się tydzień filmów poi 
skich, urządzony przez jed­
ną z zachodnioniemieckich 
firm dystrybucyjnych w 
dniach od 21 d0 27 lutego.

_ Najwyższe oceny w pra­
sie uzyskały wyświetlone na 
inauguracji „Pasażerka” J 
„Requiem”.

19491^047952
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Spośród obcych przybyszów 
najczęstszymi gośćmi są jed­
nostki krajów skandynaw­
skich, wśród nich zarejestro­
wano 6.130 statków szwedz­
kich.

Wprawdzie pod względem 
Ilości statków rekord pobity 
został w 1949 roku, kiedy za­
winęło tu 3.100 Jednostek, ale 
były to statki małe, których 
średni tonaż zamykał się w 
granicach 996,1 ton nośności. 
Natomiast w ub. roku Gdy­
nia zadokumentowała dobit­
nie swoją rangę wśród por­
tów Morza Bałtyckiego, przyj­
mując szereg morskich po raz 
pierwszy przemierzających te 
wody kolosów. Średni tonaż 
statków przekroczył wtedy 
1935 ton.

Ogromnie wzrosło też za­
trudnienie. Sam Zarząd Por­
tu w Gdyni zatrudnia 7.400 ro 
botników, z tym, że blisko 
półtora raza więcej osób, to 
załogi Innych przedsiębiorstw 
pracujących na terenie tego 
portu. (sta)

Wyczyn bez precedensu

W Stoczni im. Komu­
ny Paryskiej w Gdyni 
został spuszczony na ivo- 
dę prototypowy trawler- 
zamrażalnia o nośności 
1.300 ton pierwszy spe­
cjalistyczny statek przy­
stosowany do połowów 
i zamrażania ryb w kli­
macie tropikalnym. Za­
inaugurował on serią 
sześciu statków tego ty­
pu przeznaczonych dla 
szczecińskiego armatora 
„Odra” ze Świnoujścia. 
„Foka” jest pierwszym 
statkiem zwodowanym 
w br. w naszych stocz­
niach. Zadania tegorocz­
ne przewidują zbudowa­
nie łącznie 50 statków o 
nośności ponad 320 ty­
sięcy ton.

Na zdjęciu: statek na 
doku.

® Dokończeni© ze str. 1

ta lampka, która sygnalizo­
wała, że zapąlił się silnik.

W takiej sytuacji instruk­
cja pilotów przewiduje na­
tychmiastowe opuszczenie 
samolotu.

Ale kpt. Kowalkowski zo­
baczył niewielką możliwość 
uratowania zarówno siebie, 
jak i wielomilionowej war­
tości sprzętu, który w wy­
padku wystrzeleni > się pi­
lota przy pomocy katapulty 
musiał ulec nieuchronnemu 
zniszczeniu. Tą jedyną szan 
są był fakt, iż silnik mimo 

i pożaru wciąż jeszcze miał 
! obroty, wciąż jeszcze, jak 
. to się mówi „ciągnął”.
I Decyzja, którą Kowalkow 
; ski podjął i zakomunikował 
! przez radio lotnisku spro- 
! wadzała się zaledwie do kil 
j ku słów: „Lądować na sto- 
' sunkowo bliskim lotnisku, 
i po dotknięciu kolami pod­
wozia pasów lądowania wlą 
czyć urządzenia przeciwpo­
żarowe”. Mijały sekundy, 
samolot wciąż jeszcze le­
ciał, silnik aczkolwiek z 
przerwami pracował.

I wtedy ną ok. 120 m 
nad ziemią silnik wyłączy] 
się. Olbrzymia temperatura 
wytopiła łopatki turbiny...

Maszyna pozbawiona siły 
ciągu runęła w dół jak ka­
mień. Tera,z już praktycznie 
nie było żadnego ratunku. 
Tak przynajmniej wykazy­
wała dotychczasowa prak 
tyka.

pokręconych 1 powyginanych 
konstrukcji i blach...

Nagle w radiostacji lotni 
skowej zabrzmiały wyraźnie 
słowa pilota. Meldował on, 
że podejmuje jeszcze próbę 
lądowania.

W ciągu 20 sekund — bo 
tyle trwał okres od chwili 
wyłączenia się silnika do 
chwili, gdy samolot zetkną] 
się z • ziemią, kpt. Kowal­
kowski z niewiarygodnym 
wprost opanowaniem i spo­
kojem wykonał kilka kolej­
nych czynności, które w re­
zultacie uratowały jego i 
maszynę.

Przede wszystkim, choć brzmi 
to paradoksalnie wysunął drą­
żek sterowy od siebie nadając 
maszynie jeszcze większą szyb­
kość. Następnie lekkim ruchem 
Steru wytrącił samolot z toru 
lotu, pamiętając, że w osi j ;- 
go pasa lądowania znajduje się 
budynek radiostacji prowadzą­
cej. Zderzenie z tym budyn­
kiem oznaczało niechybną 
śmierć.

Maszyna gnała do ziemi na­
bierając szybkości z każdym 
niemal metrem. 120... 100.... 80... 
CO... 40... 20... i wreszcie 15 me­
trów. Najwyższym wysiłkiem 
pilot szarpnął drążek sterowy 
na siebie. Maszyna Jak koń 
zdarty wędzidłem, wytrącona z

ogromnej szybkości, stanęła 
„dęba”. Przednia część kadłu­
ba wyskoczyła do góry, ogon 
znalazł się tuż nad ziemią. I 
wówczas puszczona przez pilo­
ta maszyna spadla na ziemię 
całą swą płaszczyzną.

Przeraźliwy trzask łamiącego 
się wysuniętego podwozia i huk 
pękających pneumatyków — 
oto jak wyglądało jej pierw­
sze spotkanie z ziemią. Właśnie 
to podwozie i pneumatyki były 
pierwszą amortyzacją w tym 
potwornym zderzeniu.

Kpt. Kowalkowski jesz­
cze raz okazał się człowie­
kiem bez nerwów. W mo­
mencie upadku spokojnie 
umieścił nogi na tablicy 
przyrządów pokładowych, 
chroniąc się w ten sposób 
od uderzenia w nią głową. 
Spokojnie otworzył wiatro- 
ehron i opuścił maszynę.

Gdy na miejsce wypadku 
przybyły karetki i wozy 
straży pożarnej, instalacja 
przeciwpożarowa samolotu 
w pełni już działała. Obok 
maszyny stał spokojnie kpt. 
Kowalkowski.

Czyn, którego dokonał 
kpt. Kowalkowski stał się 
wypadkiem bez precedensu.

Andrzej CZERKAWSKI

Zmeliorowano i co dalej?

Fundament rodziny

Z wyciem syren pomknęły 
na miejsce przypuszczalnego 
upadku samolotu karetki sani­
tarne i wozy straży ogniowej. 
Była to już właściwie formaf- 
ność. Nikt nie wątpił, że kpt. 
Kowalkowski zginął i że z pięk 
nego płatowca pozostała sterta

MM
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stanowisku, źe w społeczeń­
stwie, w którym wynagro­
dzenie za pracę jest pod­
stawowym źródłem utrzy­
mania większości obywateli 
— wyłączenie tego wynągro 
dzenia z małżeńskiej współ 
noty majątkowej podważa­
łoby w praktyce zasadę, że 
wszystko, co małżonkowie 
wnośzą do małżeństwa sta­
nowi ich wspólną własność 

Ta sama tendencja podnie­
sienia wagi małżeństwa i je­
go skutków wyraża się w 
przep sie przewidującym, że 
w razie rozwodu sąd może 
zasądzić dla jednego z mał­
żonków na 5 lat alimenty od 
byłego małżonka, nawet w 
przypadku kiedy został on 
(tzn. plącący) uznany za nie­
winnego. Komisja uzupełniła 
ten przepis upoważnieniem 
dla sądu, na mocy którego 
można okres ten w wyjątko- 
wych okolicznościach jeszcze 
przedłużyć.
Znaczenie małżeństwa w 

życiu społecznym podbudo­
wuje również przepis stwier 
dzający, że mimo ustania 
małżeństwa — zarówno na 
skutek śmierci jak i rozwo­
du — związki między mał­
żonkami a krewnymi byłe­
go małżonka nie ulegają 
zerwaniu.

Jak podkreślali posłowie, 
również w rozdziałach po­
święconych opiece i adop-

cji, przepisy nowego kodek­
su mają na celu umocnie­
nie więzów rodzinnych. Wy 
raża się to np. w takim u- 
jęciu przepisów o ograni­
czeniu władzy rodziciel­
skiej, aby nie były środ­
kiem represji wobec nied­
bałych rodziców, a przede 
wszystkim — środkiem o- 
chrony zagrożonego dobra 
dziecka, jego rozwoju i 
przyszłości.

To samo dotyczy przepi­
sów o adopcji, wprowadza­
jących tzw. adopcję pełną, 
przewidującą możliwość cal 
kowitego włączenia adopto­
wanego dziecka do nowej 
rodziny i nadania mu wszy­
stkich uprawnień wynika­
jących z węzłów krwi.

Poświęcenie całego ko­
mentarza sejmowego temu 
jednemu tematowi bynaj­
mniej go nie wyczerpuje. 
Licznym problemom zwią­
zanym z przepisami nowe­
go kodeksu rodzinnego i 
opiekuńczego, który obo­
wiązywać będzie od 1 stycz 
nia 1965 r., poświęcić wy­
padnie jeszcze oddzielne 
miejsce. Kodeks — funda­
ment rodziny — będzie 
przecież prawnym regula­
torem naszego dnia pow­
szedniego.

MIECZ.

&|/ sali herbowej Prezy- 
” dium WRN w Gdańsku 
zgromadzili się wczoraj li­
czni przedstawiciele oddzia­
łów i referatów wodnych 
melioracji, kierownicy wy­
działów rolnictwa, przewód 
niczący spółek wodnych i 
agromelioranci trzech woje­
wództw: koszalińskiego, ol­
sztyńskiego i gdańskiego. 
W obecności przedstawicieli 
władz centralnych: wicemi­
nistra rolnictwa inż. J. Pop 
ko, przedstawiciela Wydz. 
Rolnego KC PZPR dr J. Za 
rzyckiego, dyr. Departamen 
tu Wodnych Melioracji mgr 
inż. Z. Kisielewskiego i dyr. 
Dep. PGR inż. Cz. Karpiń­
skiego, toczyła się tu pod 
przewodnictwem z-cy przew. 
Prez. WRN mgr K. Śnriie- 
laka międzywojewódzka na 
rada, poświęcona aktualnym 
zagadnieniom konserwacji 
urządzeń melioracyjnych i 
zagospodarowaniu terenów 
zmeliorowanych.

25 początkiem bież. roku w 
niektórych województwach po­
wołane zostały wojewódzkie 
przedsiębiorstwa konserwacji i 
eksploatacji urządzeń wodno - 
melioracyjnych. w Gdańsku 
przedsiębiorstwo takie powsta­
ło na bazie byłego Przedsiębior 
stwa Robót Konserwacyjnych 
na Żuławach, które rozszerza 
swoją działalność na całe wo­
jewództwo. Podobna placówka 
powstała m. in. w Koszalinie. 
W związku z tym zaszła ko­
nieczność omówienia proble­
mów, od rozwiązywania któ­
rych zależeć będzie dalsze właś 
ci we wykorzystanie obiektów 
zmeliorowanych.

W Gdańsku obszar zmelioro­
wany stanowi 65,7 proc. po­
wierzchni województwa. Z tego 
26,8 proc. przypada na użytki

zielone. Największym komplek­
sem melioracyjnym są Żuławy, 
gdzie 76 procent powierzchni 
odwadniane jest za pomocą 135 
stacji pomp. w niektórych re­
jonach na 1 ha przypada tu po 
nad 300 mb. rowów. Dodajmy 
do tego doliny rzek: Łeby i
Redy, Wierzchucińskie i Puc­
kie Biota, niziny: tczewską i 
walichnowską oraz Żuławy Kwi 
dzyńskie, a nietrudno będzie 
uzmysłowić sobie, jak duże zna 
czenie mają na Wybrzeżu me­
lioracje i zagospodarowanie po 
melioracyjne tych ziem.

Gigantyczne nieraz prace 
w dziedzinie melioracji nie 
zawsze przyniosły pożądane 
efekty gospodarcze z powo­
du zaniedbań w dziedzinie 
konserwacji robót i zagospo 
darowania pomelioracyj ne­
go. Aktualnie na koszt pań­
stwa wykonuje się konser­
wację urządzeń podstawo­
wych, natomiast obiekty pól 
podstawowe i szczegółowe 
pielęgnowane być winny 
przez PGR i użytkowników 
indywidualnych zrzeszonych 
najczęściej w spółkach wod­
nych. O tym, w jakim stop 
niu te prace są realizowa­
ne, niech powie przykład 
Żuław. Roczne potrzeby fi­
nansowe na konserwację u- 
rządzeń szczegółowych i pól

podstawowych wynoszą tu 
ok. 27 min zł. Tymczasem 
wartość robót wykonanych 
w tym zakresie w roku 1963 
wyniosła około 18 min zło­
tych.

Zdarza się także, że wielu u- 
żytkowników nie tylko nie wy­
konuje prac konserwacyjnych, 
ale wręcz bezmyślnie niszczy 
nieraz cenne urządzenia. Nie 
sprzyjają również sprężystości 
konserwacji pewne niedociąg­
nięcia w dziedzinie administra­
cji rad narodowych. Osobny 
problem to niewłaściwe pielęg­
nowanie użytków zielonych, co 
niweczy często olbrzymie na- 
klady na meliorację. Problemy 
te podobnie przedstawiają się 
w sąsiednich województwach.

W wyniku dyskusji na 
naradzie wysunięto wiele 
wniosków, mających na ce­
lu uporządkowanie konser­
wacji i zagospodarowania 
pomelioracyjnego użytków 
zielonych. Dotyczą one za­
równo pracy spółek wod­
nych jak i przedsiębiorstw 
konserwacyjno - eksploata­
cyjnych. Dużo uwagi poświę 
cono zagadnieniom właści­
wej organizacji pracy, uno­
wocześnienia sprzętu melio­
racyjnego i innym równie 
ważnym sprawom. (t. cli)

Sukces gdańskich 
urbanistów

Slow. Architektów Polskich 
organizuje co pewien czas kon 
kursy urbanistyczne i archi­
tektoniczne. Konkursy te mają 
zwykle charakter otwarty, tj. 
może brać w nich udział każ­
dy.

Są Jednak i konkursy zamk­
nięte, w których biorą udział 
tylko wytypowane uprzednio 
zespoły urbanistów i archi­
tektów. Konkursy te dotyczą 
zwykle szczególnie trudnych te 
matów.

Dó takich konkursów nnleżaf 
rozstrzygnięty ostatnio konkurs 
na rozwiązanie urbanistyczno - 
architektoniczne placu Frzyjaź 
ni Polsko - Radzieckiej w Szcze 
cinie. Miło jest nam donieść, 
ze w konkursie tym jedno z 
dwu I wyróżnień (12.000 zł) o- 
trzymali trzej gdańscy urbaniś 
ci mgr inż. architekci: Jerzy
Piaseczny, Stefan Philipp pro­
jektanci z gdańskiego „Miasto- 
projektu” i współpracujący z 
nimi Zbigniew Wiktor, starszy 
asystent Wydziału Architektury 
Politechniki Gdańskiej. Ko.

Podsumowania „Budowlanych“
W piwnicy „Budowlanych’’ w 

Gdańsku odbyła się ostatnio 
wieczornica, na której dokona­
no podsumowania wyników XI 
spartakiady zakładowej oraz o- 
ceny działalności Ogniska TKKF 
przy Gdańskim Przedsiębior­
stwie Budownictwa Miejskiego.

W ub. roku przeprowadzono 
61 imprezy, w których wzięło 
udział 1.703 uczestników. Do naj 
bardziej popularnych należą 
sekcje sportów wodnych, sza­
chowa, tenisa stołowego, węd­
karska, strzelecka oraz ogólne­
go przygotowania sportowego. 
Dużym powodzeniem cieszyły 
się tradycyjne wieloboje spor­
towe. Ponadto zespoły ogniska 
uczestniczyły w imprezach wo­
jewódzkich, jak w turnieju 
siatkówki o puchar CRZZ, w 
Wojewódzkim Zlocie Ognisk 
TKKF w Malborku i szeregu 
innych. Ognisko zajęło wśród 
ognisk zakładowych I miejsce 
w spartakiadzie miejskiej.

Miłym momentem było prze­
kazanie w czasie wieczoru na 
ręce dyr. GPBM Czesława Prze 
woźnika przechodniego pucha­
ru, którego to aktu dokonał 
przewodniczący MKKFiT Cze­
sław Grądziela.

Dla uczczenia 20-lecia PRL 
postanowiono wykonać szereg 
prac społecznych przy rozbu­
dowie Ośrodka Sportowego na 
Stogach, jeszcze w większym 
stopniu ożywić działalność spor 
towo - turystyczną wśród mieś z 
kańców hotelu robotniczego, a 
przede wszystkim starannie

przygotować się do przeprowa­
dzenia XI spartakiady zaktado 
wej GPBM. (Al)

m
inwalidzi 

na. \ jp U
Wojewódzka Komisja WF I 

Sportu Inwalidów przy ZS 
„Start” w Gdańsku przeprowa­
dziła na basenie „Arki” w Gdy 
ni eliminacyjne zawody pły­
wackie dla inwalidów - spół­
dzielców.

Do zawodów stanęło ponad 
60 osób, które nie tylko wy­
kazywały dobre umiejętnośdl 
pływania, ale, pomimo swego 
inwalidztwa, zdołały dowieść, 
że duch sportowej walki na 
torze pływackim nie jest im 
obcy. W eliminacjach udział 
brali również niewidomi i z 
amputowanymi kończynami, o* 
bojga płci, z trójmiasta, Eiblą- 
ga i Tczewa.

Inwalidzi - sportowcy przy­
gotowują się pilnie do rozgry­
wek w czasie II Ogólnopolskie­
go Festynu Sportowego Inwa- 
(idów, który odbędzie się w 
sierpniu w Gdańsku.

IV czasie eliminacji wystąpiła 
też inwalidzka drużyna piłki 
wodnej, którą czekają rozgryw 
ki ogólnokrajowe, maiąca wy- 
łonić najlepszą inwalidzką dru 
żynę polską, która reprezento­
wać będzie nasze barwy na 
międzynarodowych zawodach 
we wrześniu br. w Wiedniu.

Wyrazy głębokiego współczucia koleżance 
Zofii Kiaczyńskiej z powodu śmierci Jej

Matki
składają

Dyrekcja, Rada Robotnicza, Rada 
Zakładowa, koleżanki i koledzy 
Gdańskich Zakładów Przemysłu 
Zapałczanego.
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Wszystkim Przyjaciołom, Kolegom i Znajomym, 
którzy oddali ostatnią posługę naszemu drogiemu 
Mężowi, Tatusiowi 1 Dziadziuśkowi

'£■: itP.

Ludwikowi Ziemiaszewskiemut
ora2 okazali tyle serdeczności w tak ciężkich dla 
nas chwilach, a w szczególności dyrekcji i kole­
gom ZBSE Gdańsk 1 Inspektoratu Poznań, dr 

Andrzejowi Bożykowi, koledze Marianowi Pająko­
wi, pracownikom działu eksploatacji narzędzi 
Stoczni Gdańskiej tą drogą składa podziękowanie

10975-0 RODZINA,
t&a

Dnia 22 lutego 1964 r. zasnął w Bogu, 
opatrzony Świętymi Sakramentami mój ko­
chany mąż, szwagier i wujek

ś. t P-

Teodor fflEiotke
lat 70

Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby na­
stąpi w dniu 27. II. br. o godz. 10 do koś­
cioła parafialnego na Oksywiu, o czym za­
wiadamia pogrążona w smutku

Uwaga
kandydaci. 

na kierowców 
amatorów!

Polski Związek Moto­
rowy Ośrodek Szkolenia 
Motorowego w Gdyni o- 
twiera nowy kurs kie­
rowców samochodowo- 
motocyklowych. Infor­
macje i zapisy przyj­
muje codziennie od godz. 
10 do 18 sekretariat o- 
środka w Gdyni, ulica 
Władysława IV 51, teł. 
21-66-81. 714-K

Srebro złom
kupufe

„ARS CHRISTIANA” 
GDANSK 

sklep 
UL. SZEROKA 2« 

godz. 9—17
Hl-K

UWAGA: 
KANDYDACI 

NA KIEROWCÓW
Gdański Klub Motoro­

wy Ligi Obrony Kraju 
organizuje

KURS
samochodowo-motocyklowv

Otwarcie kursu nastą­
pi w dniu 27. Ii. i<;64 r. 
godz. 17. Zapisy przyj­
muje sekretariat klubu, 
Gdańsk, uil. Kopernika 
16 od godz. 8 do 16, tel, 
31-23-06 i 31-12-27 wew. 8. 

__________ 10998-G

KUPNO
SAMOCHÓD nowy „Octa- 
v:a” lub „Moskwicz” ku­
pię. Gdańsk, ul. Ogarna 
31/32-0. G-10964

GLOBULKI

„ZET"
ZAPOBIEGAJĄ CIĄŻY 

Do nabycia 
B W APTEKACH 
B DROGERIACH 
B KIOSKACH „RUCH” 
B SKLEPACH 

„ARGED” 261-K

„WARTBURG Standard 
sprzedam. Elbląg, Sienkie 
wipza 4, tel. 58. P-234
PRYSZNIC kabinowy wy­
miar basenu 90 X 90 sprze 
dam. Adres: Sopot, Mic
kiewiciza 42. P-237

MATRYMONIALNE
WDOWIEC lat 35 własne 
mieszkanie (dwoje dzieci 
w wieku przedszkolnym) 
rzemieślnik pozna miłą 
panienkę do lat 32 naj­
chętniej krawcową. Cel 
matrymonialny. Oferty kie 
rewać Biuro Ogł. Gdańsk 
pod „M-10773”. G-10773

PRACA
LEKARZ przyjmie docho­
dzącą pomoc domową. 
Zgłoszenia godiz. 15 — 16 
Gdynia, Władysława IV
53 m.__3. __ __ G-4031
ZATRUDNIĘ czeladniczkę 
w krawiectwie damskim 
ciężkim. Zgłoszenia: Gd.-
Wrzesizcz, ul. Grunwaldzka 
83, I piętro. G-10960

S P R Z E D A Z
FORTEPIAN stan bardzo
dobry okazyjnie sprze-
dam. Tel. 21-58-80 po 16.

G-4032

PRZEPRASZAM obywate­
la Samojlitz Anatola zam. 
Władysławowo, ul. Wojska 
Polskiego 5 za publiczne 
znieważenie w dniu 11. ii, 
1964 r. w Domu Rybaka. 
Henryk Kowalski, Kroko- 
wo, pow. Puck. G-10929. 
ZAPRAWY szlachetne — 
lastriko — elewacje wyko 
nu je zakład rzemieślniczy 
Sopot, 20 Października 737, 
telefon 51-25-53. G-10310

3 POKOJE z kuchnią, 
komfort w Warszawie za­
mienię na mniejsze w trój 
mieście. Sopot, telefon 
51-10-12 godz. 15—20.

G-10944

PRZYJMĘ na pokój dwie 
panienki względnie kawa­
lerów ewentualnie małżeń 
stwo bezdzietne. Szym­
czyk, Gdynia-Cisowa, ul. 
Chmielna 12a. G-4028

PRZETARGI I LICYTACJE

LOKALE
ZAMIENIĘ 4 pokojo­
we mieszkanie na 2 od­
dzielne mieszkania. Gd.- 
Chełm, Worcella 15-3.

G-10771
LÖD2: zamienię duży po­
kój z kuchnią częściowe 
wygody, telefon na 2 .po­
koje z kuchnią lub po­
kój z kuchnią w trójmie- 
ście. Oferty Biuro Ogło­
szeń Gdańsk pod ,,10763”.

G-10788

NAUKA
KURSY przygotowujące 
do egzaminu na tytuł MI­
STRZA I ROBOTNIKA WTY 
KWALIFIKOWANEGO 
zakresu ślusarz-mechanik 
SAMOCHODOWY organi 
zu.te Wojewódzki Zakład 
Szkolenie „Oświata”. Zgło 
szenia Wrzeszcz, Waryń 
skiego 4, tel. 41-21-82.

K-703

NORKI standard 4 sami­
ce i Samca z klatkami 
pilnie . sprzedam. Adam 
Stępniak, Osowa, ul. Dwór 
cowa 171, dojazd z Oliwy 
PKS. G-10933

-4118 iona z rodziną

Dnia 23 lutego 1964 r. zmarł nagle w Sie­
rakowicach, przeżywszy laut 42

Leonard PiosrSiocki
lekarz weterynarii, pracownik Pow. Zakładu 

Weterynarii w Kartuzach 
Cześć Jego pamięci!

Powiatowy Zakład Weterynarii 
w Kartuzach. 723-K

RÓŻNE
ZGINĄŁ wojskowy pies 
wilk. Ostrzega się przed 
kupnem. Znalazcę prosi 
się powiadomić Wojsko­
wy Ośrodek Wyooczvnko- 
wy Brzeźno. 0-10941
ZAGINĘŁA czarna suka 
kerry blue terrier. Odpro­
wadzić za wynagrodzeniem 
Sopot, Świerczewskiego 17.

G-*10950
23 LUTEGO na ul. Wy­
spiańskiego pobiegł za 
nieznajomym panem ma­
ły. biały maltańczyk. Za­
wiadomić Wrzeszcz, Wy­
spiańskiego 23-2a wyna­
grodzę. Niepowiadomienie 
będzie traktowane jako 
przywłaszczenie. Ostrze­
gam przed kupnem.

G-10966

ZAMIENIĘ dwa pokoje z 
kuchnią na większe. Wa- 
run.ki bardzo korzystne. 
Gdańsk, ul. Pod Zrębem
5-4._______________ ■ G-l 0767
LÖDZ: samodzielny potkój 
22 m. kw. częściowe wy­
gody zamienię" na podob­
ne w trójmieście. Janicka, 
Łódź, Abramowskiego 19. 
____  K-652
ZAMIENIĘ dwa duże po­
koje, kuchnia, wygody, 
balkon, pierwsze piętro 
centrum Wrzeszcza na ró­
wnorzędne może być wyż 
sze piętro najchętniej Óli 
wa. Tel. 52-01-26.
ODNAJMĘ pokój umeblo­
wany. Orłowo przy dwor­
cu koi. elektrycznej, tele­
fon 2-92-77. G-4026

Prezydium Miejskiej Rady Narodowej w Malborku 
ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie:

1. Wykonanie pomostów na zabitych palach beto­
nowych,

2. Wykonanie skoczni na zabitych palach beto­
nowych,

3. Wykonanie falochronu przybrzeżnego.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 

państwowe, spółdzielcze i prywatne.
kosztorysy są do otrzymania w biurze MPGK 

Malbork, pt. Słowiański 5, pokój nr 40.
Oferty w zalakowanych kopertach należy składać 

w terminie do dnia 12 marca 1964 r.
Komisyjne otwarcie ofert w dniu 13 marca 1964 r. 

7!T.SKR°a S1^ pravv0 wyboru dowolnego oferenta. —

Zakłady Rybne ogłaszają przetarg nieograniczony
na wykonanie 300 sztuk tac - sit z blachy aluminio-

W^rU’ .znajdu^cego się w dziale zaopa. trzema ZR w Gdyni.
Bliższych informacji udziela dział zaopatrzenia co- 

W ®odzinac^ od T do 15 lub telefonicznie —

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.
■ur iffirtLW.Zalakowanych kopertach należy składać
marSC1964riarCoku ^ ^ *W‘ Pi°tra « d0

dnlU 11 marC3 1964
^PRACOWNICY POSZUKIWAŃF”

SaćslenTleży1wPTHwf"'80,^^ prawnego. Zgła­
szać snę naiezy w PTHW (warunki pracy i płacy do omó­wienia) w dziale kadr, pokój 25 w Oliwie I polTn- 
kach przy ul. Kołobrzeskiej 26.

GDYNIA: zamienię dwa
pokoje, kuchnia, samo­
dzielne na tnzy pokoje, 
kuchnia samodzielne. Te- 
lefon 21 -43-74. G-4923
ELBLĄG: pokój, kuchnia, 
łazienka, c.o. nowe bu­
downictwo 34 m kw. pil­
nie zamienię na kawaler­
kę w trójmieście. Oferty 
Biuro Ogłoszeń Gdańsk
Pod__„10813”._______ G-10813
DIVA pokoje, kuchnia, ła 
zie-nka zamienię na ana­
logiczne większe w no­
wym budownictwie. Wa­
runki do omówienia. Wia­
domość: Nowy Port, Low 
czyńskiego lOa-J, telefon 
39-366. F-23'0

688-K

Gdańskie Przedsiębiorstwo Sprzętu Technicznego PP~
„Techmet" Gdańsk - Orunia, ul. Sandomierska 6 - 
zatrudni pięciu tokarzy. Warunki płacy i pracy dr 
Omówienia na miejscu, 62R-K

Pf^wowej Komunikacji Samochodowej w 
h Wa*owa 19 zatrudni od zaraz kierów- 

utobusowych z I i II kat. prawa jazdy. 10d83-G
darhdS^bi?rStW^ ..HYDROSTER~7atrudnl w zakia?
dach Ni 1 - Gdansk, ul. Reduta Miś nr i-4 Nr 2- 
Gdansk, ul. Grobla Angielska 3-5, tokarzy, frezerów 

slusarz>% smugaczy, szlifierzy, wiertaczy’ 
hartowników, pracowników do obsługi pił ramowych 

tarczowych, elektryka na prądy niskie do konser- 
knnt mientrali telefonicznej, radiowęzła i zegarów 

czasu> brakarzy do kontroli technicznej oraa nzymera - mechanika do działu postępu tech?
micznvm 7*nrakt \ WyŻSZym wykształceniem ekono- 
.lcznym i praktyką w zaopatrzeniu materiałowym 

technika elektryka do działu kooperacji, maszynistki 
k-Ar T.szyn- Bliższych informacji udziela dział
w godz!ZSS,8 d°orSl4Ta ~ GdańSk’ Ul* BedUta M,ś H 

• $55-fC

#
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limu
PŁOWO „samoremont” bynajmniej nie oznacza, 

że statek remontuje się sam. Remontuje go 
załoga — sama, bez porno cy stoczni.

Oczywiście posiadamy stocznie remontowe. Rzecz 
jednak w tym, że ich możliwości przerobowe ,są 
ciągle zbyt male, a ich kierownictwa niemal co­
dziennie dokonują wyboru między prowadzeniem 
planowego remontu kutra rybackiego (stosunkowo 
taniego), a remontem trawlera (droższego), czy 
statku handlowego (bardzo drogiego) lub zagrani­
cznego (dewizy!).

Skutek tego „przebierania” jest taki,- że ktoś 
czeka, ktoś jest niezadoivolony, ktoś ponosi stra­
ty z powodu przestoju st atku!

EFEKTEM samoremon- 
tów z jednej strony 

jest odciążenie stoczni, z 
drugiej poprawa gotowości 
technicznej floty, zwiększe­
nie zysków przedsiębiorstw 
i samych załóg.

W „Arce” jeden dzień 
nieplanowego przestoju ku­
tra — obojętnie, w porcie 
czy w stoczni — kosztuje 
10 — 15 tysięcy złotych.
Należy do tego dodać utra­
tę ryb, których kuter nie 
złowił. W I kwartale ro­
ku straty te są poważne 
i dochodzą do kilku tysięcy 
kilogramów dorszy dzien­
nie. W tym roku „Arka^ 
na skutek przedłużenia się 
postoju swych jednostek w 
Gdyńskiej Stoczni Remon­
towej straciła już 115 dni 
połowowych. Przeliczc:e, ja­
ka to strata w złotówkach, 
jaka to strata już nie w 
kilogramach, ale w dzie­
siątkach ton ryb!

WIĘCEJ ŁOWIĆ — 
WIĘCEJ ZARABIAĆ

czasie, kiedy kuter 
jest w remoncie, zało-

pójścia o krok dalej i upro­
szczenia tej sprawy, na 
czym nie ponesie szkody 
— ani naństwo, ani rybacy.

KILKA PRZYKŁADÓW
g PRAWA — jak się to

trwa w stoczni planowo 48 
dni, praktycznie zaś roz­
ciąga się do dni 60 i wię­
cej. Załogi zawsze pracę 
skracają poniżej normy pla 
nowej.

W tym roku „Arka” prze 
widuje wykonanie samo- 
remontów na 10 kutrach 
(a ma ich ponad 40), jedy­
nie prace dokowe oraz kon 
trola linii wału będą prze­
prowadzane na stoczni. Dzię 
ki temu gotowość technicz­
na arkowskiej floty ma 
osiągnąć nienolowaną wy 
sokość 73,7 procent.

W praktyce oznacza to 
uzyskanie 150 dodatkowych 
dni połowowych, co — li­
cząc średnio — powinno dać 
dodatkowe 280 ton ryb.

KTO PRZODUJE
^ IEDY zasięgałem infor- 
T& macji w tej sprawie 

u głównego inżyniera „Ar­
ki” inż. Binkiewicza i spy­
tałem, kto w tej akcji przo 
duje i kto ją zainicjował, 
padły następujące nazwi­
ska:

Szyper Kucharski z kutr” 
„Gdy-176”, mechanik Zyg­
munt Pawłowski z „Gdy- 
111”, mechanik Ziemba z 
„Gdy-189” (zorganizował re 
mont swej jednostki w cza­
sie pobytu na Morzu Pół­
nocnym) oraz szyper Wlady 
sław Lewiński z „Gdy-228”. 
Oczywiście, pracowali nie 
sami, a ze swoimi równie 
ofiarnymi załogami.

A. MĘCLEWSKI

-■
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raz więcej kutrów remon­
towanych jest przez załogi, 
które wykonują niemal 
wszystkie prace wchodzące 
w zakres rocznych przeglą­
dów. Naprawami części po­
kładowej kieruje zwykle 
szyper, maszynowni zaś i 
mechanizmów — mechanik, 
który dobiera sobie z za­
łogi odpowiednich ludzi.

Są też efekty, wcale nie 
małe. W roku ub. np. „Ar­
ka” miała najwyższą w 
ostatnich latach gotowość 
techniczną swej floty — 
71,7 procent, zaś tylko w 
IV kwartale była ona pod­
wyższona o całe 20 procent.

Załoga kutra „Gdy-163” 
przeprowadziła -— w ko­
operacji ze stocznią i war­
sztatami „Arki” — remont 
swej jednostki w czasie 
postoju awaryjnego. Prace

Roziciązanie łamigłówki. komunikacyjnej na 
placu Trzech Krzyży kosztowało już wiele ner­
wów warszawskich urbanistów. Na razie prezen­
tujemy czytelnikom stan obecny zabudowy placu 
Trzech Krzyży. Zdjęcie wykonano 24. II. br.

Wzrost pogłowia bydła nie przebiega u nas tak, 
jak byśmy sobie życzyli. Wiele jest przyczyn tego 
stanu rzeczy. D0 jednej z nich należy niewątpliwie 
niski poziom hodowli w gospodarstwach powyżej 7 
ha. Ale zasadniczą przyczyną — i chyba w tym 
tkwi sedno sprawy — jest deficytowy bilans pa­
szowy większości gospodarstw.

ZĘBY SIĘ NIE RUMIENIĆ

ga nie ma zajęcia. Nie ło­
wi, więc nie zarabia,

Ci ludzie są najbardziej 
zainteresowani w skróceniu 
remontu. Chcą łowić, chcą 
więcej zarabiać.

Chodzi jednak o to, by 
praca przy remoncie kutra 
opłacała sę załodze. Mini­
sterstwo Żeglugi rozumie 
to, tylko zamiast ustalić 
dla rybaków cennik taki, 
jaki obowiązuje za poszcze­
gólne prace w stoczniach 
remontowych, domaga się 
każdorazowego sporządzenia 
specjalnego taryfikatora i 
ustalenia normy. To kło­
potliwe dla przedsiębior­
stwa, a trudno zrozumiałe 
dla rybaków, którzy naj­
chętniej chcą z góry wie - 
dzleć, ile otrzymają za wy­
konanie określonej pracy. 
Należy przypuszczać, że ży­
cie skłoni ministerstwo do

konserwacyjno - malarskie
kosztowały połowę tego, co 
av stoczni.

W TYM ROKU 
10 KUTRÓW

■^“RZEBA powiedzieć, że

1JRZMI to paradoksalnie, 
•*-* ponieważ przy racjo­

nalnej gospodarce stać nas 
na samowystarczalność w 
pasze objętościowe i treści 
we. Jednak fakt pozostaje 
faktem — produkujemy ich 
wciąż za mało w stosunku 
do aktualnych potrzeb hodo 
wlanych. Przede wszystkim 
rolnicy nasi nie wykorzystu 
ją możliwości, gospodarki 
łąkowo - pastwiskowej, któ 
ra przecież* w woj. gdań­
skim obejmuje ponad 20 
proc. ogólnej powierzchni 
użytków rolnych. .

prace przeprowadzane 
są przez załogi bardzo sta­
rannie i w bardzo krótkim 
czasie. Rybacy nie schodzą 
z jednostki o 15, pracują 
nieraz do późnego wieczo­
ra. Chcą szybciej skończyć 
remont. Pracują starannie, 
bo od tego zależy trwałość 
i bezpieczeństwo statku, na 
którym sami pracują i pły­
wają. Robią — jak fo mó­
wią — „dla siebie”. Ponad­
to chcą zarobić, po prostu 
— zarobić określoną sumę 
i chcą ją otrzymać za pra­
cę wykonaną w najkrótszym 
możliwie czasie. Dodajmy, 
że roczny remont kutra

Co roku państwo wydaje 
wielkie sumy na melioracje 
łąk i pastwisk. Wydaje mi­
liony, które powinny w o- 
kreślonym czasie przynieść 
proporcjonalne do nakła­
dów efekty produkcyjne. 
Tymczasem jakże często 
jest inaczej. Wskutek nie­
właściwego zagospodarowa­
nia łąk, czy złej konserwa­
cji urządzeń melioracyjnych, 
zaprzepaszczamy te efekty.

»Kosice« w Gdyni

• Dowództwo z polskich szkól
• 25-lelni „czif“
• 17 żon I 7 dzieci

Wydajność i wartość pokar­
mowa paszy z łąk 1 pastwisk 
jest bardzo niska. Przecież 
w ub. roku zebraliśmy plony 
siana, wynosząc», zaledwie 33,3 
kwintala z hektara! A wy­
starczyłoby zwiększyć tylko 
średnią wydajność o 5—6 
kwintali, co zresztą nie jest 
takie trudne, by otrzymać w 
skali województwa pokaźne 
ilości siana na pokrycie de­
ficytowego bilansu.

NA ŻUŁAWACH 
ZA MAŁO KRÓW

PRZEZ dwa lata w ileś-
PIO’

Jak już informowaliśmy! Statek przywiózł do Gdy- 
do Gdvni wszedł onegdaj 24,5 tys. ton rudy z bra- 
statek czechosłowacki m/s I bliskiego portu victoria'

, i przeznaczonej dla Czecho-
„Kosice\ zbudowany w|słoWacji. Na tej trasie sta 
stoczni japońskiej Hitachi 
w Innoszimie. Na nabrzeżu
portu gdyńskiego oczekiwa­
ło na wejście statku 17 żon
i 7 dzieci przybyłych z Cze­
chosłowacji, aby powitać 
swoich najbliższych.

„Kośice” są potężnym ru- 
dowcem, o nośności 25,5 tys. 
DWT. Statkiem dowodzi 
absolwent Szkoły Morskiej 
w Szczecinie z roku 1950 
kapitan żeglugi wielkiej 
Milan Ruśnak. Również i 
I oficer Vladimir Podlena, 
który ma zaledwie 25 lat, 
jest absolwentem polskiej 
Szkoły Morskiej — w Gdy­
ni, którą ukończył w 1959 
roku.

tek kursować będzie w dal­
szym ciągu przez dłuższy 
okres czasu. (c)

ciowym rozwoju hodo­
wli bydła na Wybrzeżu pa­
nował zastój. Ani w roku 
1961, ani też w roku 19G2 
nie wykonaliśmy zadań w 
zakresie wzrostu pogłowia. 
Dopiero w ub. roku zazna­
czyła się wyraźna poprawa 
gdyż ustalony plan został 
wykonany w 104,4 proc.

Jeśli przyjrzymy się jed­
nak strukturze stada, to o- 
każe się, że nie wszystko

„gra”. Oto np. na Żuławach 
gdzie chów bydła mleczne­
go powinien być preferowa 
ny, udział krów w stadzie 
nie przekracza 47—48 proc. 
Natomiast na Kaszubach i 
Kociewiu jest on znacznie 
wyższy od średniej woje­
wódzkiej (wynoszącej 55,1 
proc.) i waha się w grani­
cach od 63 do 65 proc.

Mamy zatem sytuację, 
która wymaga bez wąt­
pienia rewizji w kierun­
ku zwiększenia hodowli 
krów w rejonie żuław­
skim.

Dla ilustracji przytoczmy 
kilka liczb. Otóż w roku 19G1 
łączny skup wołowiny wyno­
sił 17.848 ton, w roku 1962 — 
21.633 tony, a w ub. roku już 
ponad 24,5 tys. ton. Nato­
miast skup cielęciny spadł z 
blisko 2 tys. ton w roku 1961 
do 1.252 ton w roku 1963.

OCZYWIŚCIE, istnieją 
jeszcze dalsze szanse 

ograniczenia uboju cieląt. 
Zdaniem inż. Banaszka, kie 
równika oddziału Produkcji 
Zwierzęcej Prez. WRN, moż 
na by tą droeą zwiększyć 
skup wołowiny do ok. 30 
tys. ton rocznie. W tym też 
kierunku zmierzają obecnie 
wysiłki naszych władz wo­
jewódzkich, które — miej­
my nadzieję — spotkają się 
z pełnym poparciem hodow 
ców. R. BOLD.

Marzec będzie chłodny
„Mózg elektronowy” rozwiał 

nadzieje na wczesną wiosnę.
I jak tu nie wierzyć starym 

ludowym przysłowiom, kiedy 
nawet „mózg elektrodowy” po­
twierdza ich sprawdzalność. 
Przysłowia mówią, że gdy ,,w 
Gromniczną z dachów ciecze — 
zima jeszcze się przewlecze...’' 
i „gdy Maciej (24. II.) lodu nam 
nie stopi — długo w ręce chu­
chać będą chłopi...” Oba te 
przysłowia sprawdzić się mają 
w tym roku. Oficjalna progno­
za naszych meteorologów za­
powiada, że marzec będzie mia) 
temperaturę poniżej normy stu 
letniej, czyli będzie zimny, a 
nie wiosenny. Zima nam Się 
przedłuży niemal aż do kwiet­
nia.

Oto szczegóły najnowszej pro 
gnozy marcowej: średnia tem­
peratura marca dla Polski cen­
tralnej wynosi plus 1,5 stopnia. 
W tym roku ma wynieść ok.

minus 1 stopnia. Różnica 2,5 
stopnia dla wartości średniej 
jest dość znaczna. Za to opady 
mają być w normie, która wy­
nosi dla tego miesiąca od 30 
do 40 mm.

— Początki marca — jak 
twierdzi mgr Józef Lityński, 
szef działu prognoz długoter­
minowych PIHM — mają być 
ciepłe, odwilżowe. Temperatu­
ra w dzień wzrośnie do plus 
3—4 stopni, w nocy występo­
wać mają niewielkie przymroz­
ki do minus 3—5 stopni. Na­
stępnie na przełomie 1 i 2 de­
kady nastąpi ochłodzenie i bę­
dziemy mieli najzimniejszy o- 
kres w marcu. W nocy spadki 
temperatury do minus 8 — 10 
stopni. Zachmurzenie przeważ­
nie umiarkowane lub niewiel­
kie, okresami słabe opady śnie 
gu. Wiatry zmienne, z przewa­
gą północnych.

WICHEREK

WIĘKSZE 
DOSTAWY MIĘSA

POZYTYWNYM' obja­
wem, rokującym duże 

nadzieje na przyszłość, jest 
zmniejszający się szybko na 
Wybrzeżu ubój cieląt. Swia 
dczy to zarówno o słusz­
nych tendencjach do reno­
wacji stada i wzrostu jego 
pogłowia, jak i o coraz pow 
szechniejszym dążeniu do 
wprowadzania opasu młode 
go bydła na rzeź. Rolnicy — 
jak stwierdzają zgodnie fa­
chowcy — przekonali się 
wreszcie, że znacznie korzy 
stniej jest sprzedawać bu­
katy niż cielęta. Nie trzeba 
dodawać, że ma to duże zna 
czenie dla zaopatrzenia ryn 
ku, gdyż wyhodowanie cie­
ląt do pełnej wagi bukatów 
zwiększa globalną produk­
cję żywca wołowego. >

Jeszcze w roku 1960 więcej 
niż połowa wszystkich cieląt 
poszła ra ubój. Natomiast w 
ub. loku rolnicy ubili już tył 
lco 31 proc. cieląt.
W rezultacie kosztem 

zmniejszającej się podaży 
cielęciny wzrasta nieustan­
nie korzystniejszy 7, ekono­
micznego punktu widzenia 
skup mięsa wolowego.

Obie strony Champs El ysees, na odcinku od Lu­
ku Triumfalnego do Rond Point, upstrzone są przy­
ciągającymi wzrok wejści ami do kin. Migające ne­
ony, krzyczące plakaty, k tóre informują dokładnie 
o kształcie i objętości w biuście bohaterek X Mu­
zy, stłoczone są tu w wie Ikim natężeniu, bo miej­
sca na zewnątrz nie ma. Samo kino mieści się w 
podziemiach. Podłoga i ściany wyłożone zazwy­
czaj tą, samą, co fotele, długowłosą materią. Bezsze- 
lestność zupełna. Seanse — non stop performance 
— zaczynają s’ę od dziesi ątej rano i trwają do pół­
nocy. Palić wolno, co zmniejsza wprawdzie widocz­
ność, ale stanowi dodatkowy element przyciągania.

PORANNE seanse są cichą 
przystanią dla tych, któ 

rzy nie wiedzą, cq ze sobą

zrobić — (kawiarnie w tej 
części Paryża są równie dr o 
gie jak kina, a prawie zaw­

J1NY ZYGMUNTA

noga#
SZANOWNY
PANIE REDAKTORZE!

Nowy statek czeski Jest 
dziesiątą jednostką bandery 
naszego południowego sąsia­
da. Zbudowany został w ja-

r AGODNA, jak dotąd, 
J-J zima wprawia nas na 

ogól w dobry humor. Od 
czasu do czasu jednak mi­
ny nam rzedną. Zęby to 
jeszcze tylko chodziło o mi­
ny! Bylibyśmy szczęśliwi, 
jak niewinne niemowlęta. 
Kaprysy aury odbijają się 
ujemnie na naszych kończy 
nach, a także na tzw. tabo-

pońskiej stoczni (trzeesej co rzg zmoioryZOwanym. Otodo wielkości w tym kraju) w , .
rekordowym tempie. Budowę ( jedllCCjO dnia popactUjS SO- 
rozpoczęto w czerwcu 1963 r„ bie deszczyk, a ta nocy 
we wrześniu spłynął na wo-l ; ( mrozek. Z samego
dę kadłub, a 4 grudnia sta-___»____^
tek oddany został do eksplo
aacji.
, Kosice’* rozwijają szybkość 
eksploatacyjną 16 węzłów, po 
s‘adają długość 181 m i sze­
rokość 21,8 m. Dwie ładownie 
mają automatyczni* zamyka­
ne luki.

rana można obserwować 
przedziwne ewolucje tanecz 
ne mieszkańców stolicy, 
przy czym w wyniku łych 
ewolucji ustawia się w po­
gotowiu ratunkowym długa

Osoby ze złamanymi noga­
mi przywożą karetki, wzglę 
dnie taksówki. W ciągu je 
dnego tylko dnia, panie Re 
daktorze, 30 warszawskich 
rodaków (i rodaczek) ziarna 
ło sobie kończyny potrzeb­
ne, bądź co bądź, do normal 
nego funkcjonowania orga­
nizmu. Następnego dn a na 
tomiast rozbijało się, w 
mniejszym lub więk szym 
stopniu, 25 samochodów róż 
nej marki i jakości. Co pe­
wien czas wyruszają na mia 
sto ekipy MO, sypiąc dozor 
com niewąskie mandaty. Wi 
docznie jednak PT dozorcy 
(zwani również gospodarza­
mi domóiu) mają godzące 
dochody, skoro nie przejma 
ją się zbytnio sypaniem 
mandatów j nadal nie sypią 
piasku białego, wiślanego

Pana zawiadomić, iż w tzio. 
ramach oszczędności posta­
nowiono nie wywozić śnie­
gu ze stolicy. Niech sobie 
topnieje, względnie niech so 
bie leży (zależnie od pogo 
dy).

teatrach nie ma specjał
nych atrakcji. Najbar­

dziej dyskutowany jest spe 
ktakl ic Ateneum. Jest to 
adaptacja powieści Krnestra 
Hemingwaya „Za rzenę, w 
cień drzew'’. Powieść, jak 
na tego autora, nie najlep­
sza, adaptacja jeszcze gor­
sza. Okazuje się, iż nie mo­
na wszystkiego przenosić 
bezkarnie na scenę. W re­
zultacie oglądamy piekiel­
nie długi monolog, co gor­
sza dosyć nudny. Obsada co 
prawda — znakomita. Ja­
cek Woszczerowicz gra głów 
ną rolę, a Woszczerowicz, 
choćby chciał, źle zagrać 
nie potrafi. Występuje róto­
nie ż Beata Tyszkiewicz (jej 
pierwsza rola teatralna) 0- 
raz kapitalny Jan Kociniak.

kolejka osób, podtrzymują-1 na oblodzone chodniki. I W sumie jednak rewelacja 
cych sobie złamane ręce.) Na marginesie chciałbym j to nie jest. A szkoda.

SKORO już jesteśmy 
przy tematach kultural 

nych, chciałbym Pana za­
prosić w marcu na wysta­
wę prac Tadeusza Kulisie­
wicza. Już teraz jest o tej 
wystawie głośno. Poprzed­
nia wystawa znakomitego 
grafika cieszyła się rekordo 
wym powodzeniem. Obecna 
(prace będą wystawione w 
„Zachęcie”) też budzi ogrom 
ne zainteresowanie.

Przy okazji chciałbym Pa 
na zawiadomić, że mamy 
giełdę. Nie w pojęciu kupi 
talistycznym, broń Boże. Ma 
my giełdę piosenęk w ka­
wiarni Domu Mody „Ewa”. 
Giełda cieszy s ę dużym po 
wodzeniem. Tylko że, nieste 
ty, nie ma chętnych na ku 
powanie piosenek. A giełda 
bez kupowania istnieć nie 
może... A zwiększonych 0- 
brotów płaszczami, sukien­
kami i innymi damskimi fa 
tałaszkami produkcji uwo­
dzicielskiej „Ewy” również 
nie zaobserwowałem. Wiec 
niby po co?

pański TADEUSZ

sze zatłoczone) oraz miej­
scem żeru dla wszelkiego 
rodzaju osobników, zwa­
nych w języku międzyna­
rodowym „perverts”. Jeżeli 
jeden element z drugim doj 
dzie do porozumienia, co 
często się zdarza, wszystko 
jest w porządku, jeżeli nie 
— następuje konflikt. Kon­
flikt, zresztą, niegroźny, bo 
o żadnym nachalnym narzu 
caniu się mowy tu nie ma. 
W Paryżu istnieje w tej mie 
rze absolutne poszanowa­
nie woli drugiej strony. Se­
anse wieczorne wypełnia na 
tomiast publiczność, rekru­
tująca się z małżeństw lub 
wszelkiego rodzaju parek. 
Parek, które przychodzą tu 
jednak „na film”, nie „do 
kina”. O żadnych ubocz­
nych względach mowy nie 
ma: na to w Paryżu są inne 
miejsca.

IVACZEJ rzecz się ma w
* Londynie, obarczonym 

spuścizną purytanizmu. Tu 
młodzi nie dysponują loka­
lami. Właścic:el domu z gó­
ry zastrzega lokatorom oboj

ga pici: żadnych wizyt! I 
jest to bezwzględnie prze­
strzegane. Pozostaje więc 
hotel. Można go załatwić 
najłatwiej w świecie. Nie 
obowiązują tu bowiem żad­
ne restrykcje: żadne świa­
dectwa ślubu, żadne dowo­
dy, żadne meldunki. Tylko 
sęk w tym, że żadna szanu­
jąca się dziewczyna tego 
nie zrobi: „Do hotelu?! W 
żadnym razie!’. Natomiast 
chętnie wszędzie indziej. 
Miejscem schadzek są więo 
parki l zieleńce, tak zwa­
ne „commons”, czyli grun­
ty niczyje, które dawniej 
służyły do wypasania byd­
ła. Pełno ich jeszcze w róż­
nych częściach Londynu, 
najmniej oczekiwanych. Mia 
sto, zachowując stare, tra­
dycyjne prawa, nie buduje 
na tych terenach.

Pozostaje więc „common”. 
Świetne do tych celów, wy­
godne „common”. Policjant, 
jeśli komu wlepi tu man­
dat, to temu, kto podgląda 
spragnione samotności par­
ki.

Gdy deszcz i slota, najlep 
sze są kina. Liczne, wygod­
ne, miękkie — osnute mgłą 
z papierosów jak baldachi­
mem nad łóżkiem. Co się 
tam wyrabia, trudno opisać! 
Tylko, że postronni Angli­
cy się tym nie przejmują. 
Nie to, żeby nie dostrzega­
li. Jak najbardziej! Istnieje 
cała seria przebogatych dow 
cipów kinowych. Bo trzeba 
zaznaczyć, że najlepsze an­
gielskie dowcipy dotyczą 
właśnie sfery erotyki, a nie 
polityki.

— Dowcipy polityczne to 
najniższy szczebel wtajem­
niczenia. Dziwne, ie 1oy się 
nimi tak entuzjazmujecie — 
usłyszałam raz od pewnego 
Anglika.

Ewa BERBERYUSZ

i
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Tłok jak „za” cytry­
nami lub „za” świątecz­
nym karpiem. Ale oni 
nie' w tych sprawach. 
Stoją tu godzinami bez 
wzglądu na porę dnia, 
bez wzglądu na to czy 
świeci słońce czy pada 
deszcz. Opróżniają kufle 
piwa, lub piją wprost 
z butelki. Bluzgają „ła­
ciną”, ubijają interesiki, 
nawiązują „towarzyskie 
związki”. a przede 
wszystkim doprawiają 
się.

Wiele podobnych pla­
cówek już zlikwidowa­
no. Ta jeszcze trwa i 
ma. swych wiernych 
klientów. Obserwujemy 
ich co dzień z okien 
naszej redakcji. Więk­
szość to stali bywalcy. 
Gdzie pracują? Z czego 
żyją? Nie wiemy. To 
tylko wiemy, że czasu 
mają dużo i duże pra­
gnienie. My też, ale in­
ne. Aby zlikwidować i 
tą mordownią. Phco 
owszem, ale dla ludzi 
i po ludzku. (w.)

Nie tylko dla kobiet
Nr 48 (6114)

• ••

Biedny PDT,
ORS i klienci...
Ucieszyliśmy się zrozbudo 

wy telefonicznej centrali au­
tomatycznej. Bo rozwój, bo 
postąp — cieszą. Ale postąp 
w jednym miejscu nie gwa 
rantuje postępu w drugim. 
I tak: Powszechnemu Dorno 
wi Towarowemu w Sopocie 
zabrano jego stary numer, 
obdarowując nim Ośrodek1 
Wypoczynkowy Chemików. 
Ponieważ jednak w książce 
telefonicznej, i to tej naj­
nowszej, PDT podany jest 
nadal pod starym (nieak­
tualnym) numerem, dziesiąt 
ki klientów PDT wydzwa­
niają pod. ów numer, a sły­
sząc z drugiej strony drutu 
zgłoszenie: — sanatorium — 
sądzą, że ktoś dowcipkuje. 
Ale to jeszcze nie wszyst­
ko. PDT dostał wspólny nu 
mer z goszczącym w gma­
chu PDT ORS-em. 1 to jesz 
cze byłoby pół biedy, gdy­
by nie... brak postępu.

W analogicznych sytua­
cjach, kiedy to z jednego 
numeru korzystają dwie in 
stytucje, interesanta połą­
czonego z insytucją X, a 
pragnącego rozmawiać z in 
stytucją Y, informuje się:
— Chwileczką zaraz — i za 
chwilą, przy tym samym po 
łączeniu interesant jest już 
połączony z żądaną instytu 
cją. Ale nie w PDT. Tu jest 
inaczej...

— Słucham, ORS — zgła­
sza się ORS.

— A ja chciałem właśnie 
Z PDT...

— Aaa — powiada ORS
— to ja się wyłączą, a pan 
zadzwoni jeszcze raz...

JESZCZE RAZ? A w imię 
czego? W imię dziwnej, pra 
starej formy instalowania 
jednego aparatu dla dwu u- 
żytkowników? W imię dwu 
krotnego wydzwaniania i 
dwukrotnego płacenia za po 
łączenie? To zresztą jedna 
strona medalu. Drugą jest 
utrudnienie pracy PDT, 
ORS-u i życia ich rozlicz­
nych klientów. Bardzo nam 
się to nie podoba. ir.

Dyskusje
na przeglądzie projektów 
urbanistycznych 
i architektonicznych
Do 28 bm. w siedzibie od­

działu gdańskiego Stowarzysze­
nia Architektów Polskich 
(SArP) przy Targu Węglowym 
27 odbywa się Regionalny 
Przegląd Pi jektów urbanisty­
cznych i architektonicznych. 
Podczas corocznej tej wysta­
wy, oprócz samego ekspono­
wania prac gdańskiego środo­
wiska urbanistycznego i archi­
tektonicznego, przewidziane są 
spotkania fachowe z udziałem 
zainteresowanych specjalistów 
i dyskusje o ogólniejszym cha­
rakterze.

Jednym z takich spotkań by 
la konferencja w sprawie 
oszczędnego budownictwa. W 
szeregu referatów i wypowie­
dzi dyskusyjnych omówiono 
istniejące w woj. gdańskim 
możliwości realizacji budowni­
ctwa typowego i skutki urba­
nistyczne w wyniku szerokie­
go stosowania typowych bu­
dynków.

Inna dyskusja na tle pokazu, 
tym razem publiczna, odbędzie 
się dziś 26 bm, o godz. 17. 
Organizatorzy tej dyskusji / 
zarządu oddziału SArP spo­
dziewają się usłyszeć od 
osob zainteresowanych rozwo­
jem gdańskiego środowiska 
urbanistycznego i architekto­
nicznego, ocenę wystawianych 
prac. Autorzy poszczególnych, 
eksponowanych projektów bę- 
dą w razie potrzeby udzielali 
bliższych wyjaśnień.

Ko.

IMO, że pralki przesta 
ły już być luksusem i 

prawie w każdej większej 
rodzinie wydatek na pralkę 
jest pierwszoplanową pozy­
cją domowych inwestycji, 
jeszcze wiele gospodyń wo­
li oddawać bieliznę do 
punktów pralniczych. Bo 
to ubywa kłopot z maglo­
waniem, prasowaniem,- po 
prostu nie ma zawracania 
głowy jakie wprowadza w 
życie domowe ceremonia! 
„wielkiego prania” nawet 
za pomocą nowoczesnych 
pralek.

A . samotni mężczyźni? A 
setki żon nie posiadających 
umiejętności prania i pra­
sowania męskich koszul? 
Dla nich, dla wielu rodzin 
możliwość oddania do pral­
ni bielizny pościelowej i 
osobistej jest olbrzymim u- 
łatwieniem życia. Toteż w 
dalszym ciągu kładzie się 
duży nacisk na zwiększanie 
sieci uspołecznionych punk­
tów pralniczych, poszerza­
nie usług takich jak praso­
wanie koszul męskich, eks­
presowe czyszczenie garde­
roby itp. W trójmieścic 
prócz spółdzielczej „Śnież­
ki działają dwa przedsię­
biorstwa pralnicze. W Gdań 
sku i Sopocie — Miejskie 
Przedsiębiorstwo Pralni 1 
Farbiarni (posiadające na­
wet 3 punkty przyjęć w 
Gdyni), w Gdyni — usługi 
pralnicze prowadzi Miej­
skie Przedsiębiorstwo Go­
spodarki Komunalnej.

TAK się dowiadujemy 
przedsiębiorstwo gdań­

skie w najbliższym cza,sie 
uruchomi nową placówkę 
na „Przymorzu”. Nowy 
punkt pralniczy prowadzić 
będzie jednocześnie dział 
chemicznego czyszczenia gar 
deroby. W ciągu 48 godzin, 
a w niektórych wypadkach 
i szybciej klient otrzyma z 
powrotem przyniesiony do 
czyszczenia płąszcz, czy u- 
branie. W dziale pralni­
czym, gdzie już instaluje 
się nowoczesne maszyny, 
wirówki, suszarki i magle 
(z importu i częściowo kra-

Ijowej produkcji) klienci bę­
dą mogli sami wyprać bie­
liznę i zabrać do domu już 
gotową do prasowania. Dział 
chemiczny uruchomiony bę­
dzie w przyszłym miesiącu, 
pralniczy w kwietniu. Przy 
końcu II kwartału br. pla­
nuje się uruchomienie punk 
tu prania bielizny dla osie­
dla na Stogach Wielkich.

Wśród czynnych już pla­
cówek gdańskiego przedsię­
biorstwa ną uwagę zasłu­
guje pun tt usługowy przy 
«1. Mariackiej w Gdańsku, 
nastawiony jedynie na pra­
nie i prasowanie męskich 
koszul. Klienci mogą przy­
nosić koszule do prania i 
prasowania, albo już upra­
ne tylko do uprasowania. 
Usługi są wykonywane w 
ciągu 24 godzin.

Z usługami pralniczymi 
przedsiębiorstwo gdańskie 
radzi sobie dobrze, gorzej 
natomiast wygląda sprawą 
farbiarni. Niestety, wciąż 
jeszcze są spore kłopoty z 
jakością barwników, nie ma 
odpowiednich urządzeń, 
brak laboratorium. Dotych­
czasowa „improwizacja”, zre 
sztą bez winy przedsiębior­
stwa, hamuje rozwój usług 
tego. typu, uniemożliwia pod 
niesienie jakości wykony­
wanych prac.

min. Klienci mają wygodę, 
gdyż nie muszą dźwigać 
garderoby do odległych pla 
cówek, wiedzą, kiedy mają 
oczekiwać jej z powrotem, 
na miejscu, przy domu za­
łatwiają wszystkie formal­
ności.

IV sezonie letnim MPGK 
zamierza uruchomić dru 

gi niebieski autobus dla 
obsługi wczasowiczów i tu­
rystów na Półwyspie Hel­
skim. Warto dodać, że au­
tobusy są dobrze przysto­
sowane do przewożenia bie­
lizny i garderoby, mają spe 
cjalne „przedziały” na bru­
dy i uprane rzeczy, zaopa­
trzone są w wieszaki. Wy­
czyszczona garderobą i czy­
sta bielizna dostarczane są 
klientowi w nienagannym 
stanie. (Jar)

WM8B nm
Bjurn l e/.f łiłłnuh

reklam

W a ‘Inym spisie te­
lefon'c-nym naszego wo- 
jeioództwa na str. 44 znaj 

-duje się duże, w grubej 
ramce ogłoszenie nast ;- 
Pv-‘ treści:

..Prośba gdańskiego „911”
„911 pomaga, informu­

je, radzi
Prosi również o nadsy­

łanie materiału informa­
cyjnego, który potrzebny 
jest dla dobrej obsługi 
żądających ir. ' trmacji. M > 
zesz oferować następują­
ce usługi: naprawą piłki 
plastyki ej, parasola, to­
rebki, płaszcza z folii itp.

riORAZ większego rozpę- 
, du nabiera gdyńskie 
MPGK w zakresie usług 
pralniczych. Ostatnio przy 
ul. Świętojańskiej 133 uru­
chomiono dział czyszczenia 
chemicznego garderobv, pra 
nia koszul męskich i bie­
lizny w terminie 3-dnio- 
wym. Z początkiem II 
kwartału podobny punkt, 
nastawiony na pranie ko­
szul ■— powstanie w RumiL 
Powoli zdobywają sobie 
klientów punkty usługowe 
przy ul. Śląskiej i na Oksy 
wiu przy ul. Bosmańskiej, 
gdzie większość klienteli to 
marynarze przynoszący do 
orania koszule.

Wśród przodujących uczniów
“ społeczników ZMS

Dużą popularnością cieszy 
się niebieski autobusMPGK 
kursujący po ulicach Kac- 
ka, Witomina, Redłowa. Ru 
chomy punkt przyjęć gar­
deroby i bielizny do pra­
nia wyśmienicie zdaje egza

„Ten wariatPłatonow“
W piątek 28 bm. o godz. 19 

w Teatrze Kameralnym w So­
pocie wystawiona będzie mło­
dzieńcza sztuka Antoniego Cze 
chowa, stanowiąca tziw. znale­
zisko literackie aort. «Ten wa­
riat Platonów”.

teatry
GDAŃSK, Teatr Wielki, „Fi­

zycy”, godz. 15.30; „Andorra” 
godz. 19.

SOPOT, Kameralny, „Damy 
i huzary”, g. 19.

GDYNIA, Muzyczny, „Swo­
bodny wiatr”, g. 19.15.

KINA
GDAŃSK „Leningrad”, „Prze 

mytnik z Piemontu”, wł.-fr 
od 16 1., g. io, 12.15, 15.30, 17.45’ 
20. „Kameralne”, „Dziki pies 
Dingo”, radź., od 14 1., godz 
15.30, 17.45, 20. „Piast”, „Pro­
ces Oscara Wilde’a”, ang., od 
16 1., g. 15.30, 17.45, 30. „Dru­
karz”, „Daleka jest droga”, 
polski, od 14 lat, godz. 17,
19. „Przyjaźń” — „Ewakua­
cja”, radiz., od 14 lat, godz. 17,
20. „Panorama1”, „Konik pol­
ny”, radź., od 12 1., g. 15.45, 
„Julio jesteś czarująca” austr., 
od 16 1., g. 18, 20.15. „Motlawa”, 
„Skrawek błękitnego nieba”, 
jug., od 12 1., godz. 16, 18, 20. 
„Zak”, „Billy Budd”, ang., od 
16 1., g. 15.45, 18, 20.15. „Geda- 
ma”, „Siedmiu wspaniałych”, 
USA, od 14 1., g. 15, 17.30, 20. 
„Wrzos”, „Pięć dni, pięć no­
cy”, NRD, od 12 1., g. 16, 18 
20. „Włókniarz” — nieczynne! 
„Zorza”, „Ballada huzarska” 
radź., od 12 1., g. 17, 19. „Kos­
mos”, „Pechowiec na prerii”, 
USA, od 12 1., g. 16, 18 20.

WRZESZCZ „Znicz”, „Prze­
minęło z wiatrerp”, USA, od 
14 ]., g. 15, 19. „Bajka”, „Trzy 
nastego nocą”, bułg., od 14 1., 
g. 10. 12.30, 15, 17.30, 20. „Tram- 
wajarz”, „Rio Bravo”, USA, od 
12 1., g. 15.30, „Złodziej w ho­
telu”, USA, od 18 1., g. 18, 20.

NOWY PORT - „1 Maja”, 
„Przystanek komisariat”, węg., 
od- 14 1., g. 16, 18, 20.

OLIWA „Delfin”, „Kłopoty t 
miłością”, NRD, od 14 1., g
15.45, 18, 20.15.

SOPOT „Polonia”, „Dwa że­
bra Adama”, poi., od 16 lat, 
g. 16, 18, 20. „Bałtyk”, „Elek­
tra”, gr., od 16 1., g. 15.15, 17.30,
19.45.

GDYNIA „Warszawa” „Gwiaa 
da szeryfa”, USA, od 12 lat, 
g. 10, 12, 14, 16, 18, 20. „Atlan­
tic”, „Niebo bez krat”, rum., 
od 12 1., g. 16, 18, 20. „Gopla­
na”, „Szesnasta wiosna”, radź., 
od 12 lat—godz. 10,12.30, „Ka­
pitan Fracasse” — franc., od 
16 lat, godz. 15.30, 17.45, 20.
„Fala”, „Komiczny świat Ha­
rolda Lloyda”, USA, od 12 1., 
g. 16, 18, 20. „Neptun”, „Czas
rozłąki”, radź., od 16 1., godz.
18, 20. „Marynarz”, „Milioner 
bez grosza”, ang., od 12 lat, 
g. 17, 19. „Promień”, „Byłem
Montgomerym”, ang., od 12 1„ 
g. 16, 18, 20. „Mimoza”, „Ha-
szek i jego Szwejk”, radź., od 
14 1., g. 16, 18, 20. „Klubowe”, 
„Dowcipniś”, fr„ od 18 ]., g.
18, 20.15. „Mewa”, „Syn ska­
zańca”, ang., od 18 1., g. 19. 
„Iskra”, „Historia żółtej ci­
żemki”, poi., od 7 1., g. 18, 20. 

PRUSZCZ „Krakus”, „Rocco

i jego bracia”, wł., od 18 lat. 
g- 17, 20.

RADIO
WAŻNIEJSZE AUDYCJE 
w dniu 26 lutego 64 r. 

Środa
LOKALNE:

11.06 Audycja z cyklu „Mu­
zyczne problemy”, 11.40 Muzy­
ka ludowa, 12.43 Rozmowy z 
gospodarzami, 16.05 Muzyka 
rozrywkowa, 16.20 Sportowe roz 
maitości, 16.40 Bedecker skan­
dynawski, 17.00 Muzyka filmo­
wa, 17.30 Przegląd aktualności 
Wybrzeża, 17.50 Rada okrągłego 
stołu, 18.00 Muzyczne wędrów­
ki, 18.30 Felieton, 18.35 Chwila 
muzyki, 18.42 Serwis rybacki.
OGÓLNOPOLSKIE:

6.27 Omówienie audycji szkol 
nych. i oświatowych, 6.30 Stan 
pogody i dziennik poranny, 
6.50 Gimnastyka, 7.30 Stan po­
gody, dziennik poranny i prze­
gląd prasy, 7.50 Piosenka dnia, 
7.53 d. c. muzyki porannej, 
8.15 Radiowy kurs nauki języ­
ka rosyjskiego, 8.30 Stan po 
gody i wiadomości, 8.35 „Fran­
ciszek Malinowski - Zagóra”, 
Montaż wspomnień, 9.00 Kon­
cert dnia, 9.50 Publicystyka 
międzynarodowa, 10.00 Ulubio­
ne melodie, 10.30 Z życia 
Związku Radzieckiego, 12.15 
„Swojskie melodie”, 12.35 Pio­
senki ludowe z Płockiego, 13.06 
Muzyka operowa, 13.25 „Po­
pioły”, 13.45 „W rytmie tań­
ca 1 piosenki”, 14.30 Mówi tech 
mka, 14.45 „Błękitna sztafe­
ta”, 15.00 Posłuchajmy muzyki 
i o muzyce, 15.25 Chwila mu­
zyki, 15.30 Dla dzieci „Podróż 
bez biletu”, 18.45 Z cyklu „Po­
szukiwania i Fetysze”, 19.30 
Tryptyk słuchowiskowy, 20.30 
Felieton muzyczny Jerzego 
Waldorffa, 21.40 Gra orkiestra 
taneczna PR, 22.10 Rozmowa z 
ministrem kultury i sztuki Ta­
deuszem Galińskim, 22.25 Chwi 
!a muzyki, 22.30 Międzynaro­
dowy Uniwersytet Radiowy.

PANIE REDAKTORZE!
My mieszkańcy bloku 

przy ul. Elbląskiej 11 E 
zwracamy się o pomoc w 
następującej sprawie. Miesz 
kania nasze są ogrzewane 
centralnie. Temperatura w 
pomieszczeniach waha się 
w granicach 12 do 15 stop­
ni C. W takich warunkach 
trudno przebywać tym bar 
dziej, że mamy małe dzie­
ci. Nasze petycje w admi­
nistracji Stoczni Gdańskiej, 
która jest właścicielem tego 
budynku nie przynoszą żad 
nej poprawy. Widocznie 
Stocznia uważa, że wszyst­
ko jest w jak najlepszym 
porządku, my natomiast u- 
ważamy, że w takich wa­
runkach mieszkać nie mo­
żemy.

Czy w tej sytuacji — je­
żeli temperatura nie prze­
kracza nigdy 16 stopni C 
obowiązuje nas opłata za 
ogrzewanie? W roku ubie­
głym mieliśmy podobny pro 
blem. Może intenoencja re 
dakcji pomoże w szybkim 
i skutecznym załatwieniu 
naszej prośby.

Kilkadziesiąt podpisów 
■ zainteresowanych 

mieszkańców

TELEWIZJA
na dzień 28 lutego 1964 r.

Środa

10.15 „Pirogow”, film fabuł, 
prod. radź. 16.35 „Namiary” 
17.00 Dziennik. 17.05 Dla dzie­
ci: 1. Na dalek:ch drogach,
2. Dzień dobry koleżanki i ko­
ledzy. 17.50 „Kto najsilniejszy”, 
film krótkómetraż. prod. radź. 
18.05 „Olimpijczycy”. 18.25 Te­
lewizyjny Magazyn Medyczny. 
18.55 Zespól Guy Lombardo — 
film. 19.20 „Interesy pracowni­
ków”, pr. public. 19.50 Dobra­
noc. 2C.OO Dziennik. 20.25 Reci­
tal skrzypcowy Wandy Wiłko­
mirskiej. 20.40 Dzień jak co 
dzień. 21.15 Mistrzostwa świa­
ta _ w Jeźdzle figurowej na lo- 
dzie (jazda parami, transm. z 
Dortmundu). 22.30 Dziennik. 1

W odpowiedzi na krytykę
TYLKO W CZASIE 

PRZEBUDOWY
Przeniesienie przystanku au­

tobusowego linii „108”, który 
znajdował się dotychczas przy 
ulicy Zaroślak w Gdańsku po­
dyktowane było — jak wyjaś­
nia dyrekcja WPK GG — ko­
niecznością zamknięcia tej uli­
cy dla ruchu kołowego. Stan 
ten trwać będzie przez cały 
czas przebudowy mostu na Ra- 
duni.

Małe to wprawdzie pociesze­
nia dla tych, którzy z tego 
przystaniu muszą korzystać 
aie... co poradzić? Jesteśmy 
przekonani, że gdyby istniały 
jakieś inne możliwości usytuo 
wania owego nieszczęsnego 
przystanku. WPK GG by je 
wykorzystało, (ad)

w Prezydium ze- 
w brania w klubie „Akwen” 

w Gdańsku w dniu 24 bm. za 
siedli przedstawiciele sekreta­
riatu KW i KM ZMS oraz In- 
spekoratu Oświaty z inspek­
torem Delongiem, zaś na sa­
li znajdowali się zaproszeni 
goście z Janiną Jarzynówną- 
Sobczak, spotkanie to nie mia 
ło nazbyt oficjalnego charak­
teru.
Zebrali się tu najlepsi u- 

czniowie sz^ół gdańskich 
przodownicy pracy społecz­
nej ^ w szkolnych kołach 
ZMS, ubiegających się o do 
roczną nagrodę „Niebieskie­
go Zeszytu”, ufundowaną p0 
raz pierwszy w tym roku 
dla przod u j ^cych u cz n i ó w 
członków ZMS.
, Atmosfera pełna bezpo­
średniości i wzajemnej życz 
liwości stanowiła doskona 
łą kanwę do ciekawych dy 
kusji.

Jak różnymi metodami reali- 
zuje S!ę cele ZMS-owskie świad
nv , f1-- .wypowiedź Lllia-

1wałskiej, sekretarza szkol 
k°ła ZMS w Państwowej 

X . ^,nieJ Szkole Baletowej w
moaivnU’ biorącej żywy Udział 

w życiu swej organi- 
zacji lecz 1 udzielającej się 
chętnie w każdej godnej p0par! 
cia działalności społecznej Be-
i^ml°i0TiCą nau!d’ Potrafi wia^,gC roŻne Rwe obo- 

l^zk! (juz od dawna tańczy 
cna na scenie Opery Bałtyckie! a obecnie przygotowuje s^ę do 
l^cie^R W cz°lowej roli w ba- 
swego) 1 JUHa” Cz£,jk°w

Dzięki wzajemnej pomocy 
koleżeńskiej maleje ilość 
złych ocen wśród członków 
kot szkolnych ZMS, zwłasz-j 
cza w szkołach artystycz-lGdyni: Ja

1. Rozwija się też życie I kszta-in«w 
kulturalno - artystyczne, roś 
nie poczucie odpowiedzial­
ności wobec zadań stawia­
nych im przez szkołę i orga 
nizację ZMS-owską.

Słuchając wypowiedzi u- 
czniów Tatarowicza, Pyrzy- 
kówny. Ręka, Tepczyńskic- 
go, rmbierało się przekona­
nia, że walka o nagrodę 
„Niebieskiego Zeszytu” któ 
rą otrzyma kilku najlep­
szych ZMS-owców z wojew 
gdańskiego nie będzie łat­
wa. Stawiają oni sobie wy­
sokie wymagania i co waż­
niejsze realizują je.

Najpełniej uwidocznił to 
w swej wypowiedzi przodu­
jący uczeń Bryst z Państwo 
wej Szkoły Budowlanej. Po 
wiedział on m. in.:

— Szukając sposobów, aby 
jak najskuteczniej przyjść z 
pomocą słabszym kolegom — 
stworzyliśmy punkt konsulta­
cyjny ZMS. Nie było jednak 
gazie się ulokować. Wynałeź- 
hśmy jakieś pomieszczenie w 
szkole, wyremontowaliśmy je 
własnymi siłami i uruchomi­
liśmy punkt. Zaczął on dzia­
łać, ale słabeusze obrywali 
jeszcze „dwóje”. Zorganizo­
waliśmy więc w szkole współ 
zawodnictwo. I to dało dosko 
nałe rezultaty. Dlatego właś­
nie niektórzy z nas mogą 
dziś marzyć o zdobyciu „Nie­
bieskiego Zeszytu”,
Na zakończenie spotkania 

decyzją sekretariatu KW 
ZMS do zaszczytnej nagro­

dy zostali zgłoszeni: An
drzej Elek z IX Lic. Ogól 
nokształcącego, Liliana Ko­
walska ze Średniej Szkoły 
Baletowej w Gdańsku, Bo­
żena Jabłońska z Techni­
kum Przemysłu Spożywcze­
go i Piotr Bryst z Państw. 
Szkoły Budownictwa.

O tym, kto zwycięży osta­
tecznie i otrzyma, wyróżnię 
nie, dowiemy się w poło­
wie przyszłego miesiąca.

(jota)

Apel ■jemy w interesie 
społeczeństwa do kierow­
nictwa: kin i teatrów
przyzakładowych pamię­
tajcie o przedterminowym 
nadsyłaniu programów do 
„911”. Itp., itd.

Trzeba to parę razy 
przeczytać, żeby zrozu­
mieć sens tego ogłosze­
nia. A jest on taki, że 
niebawem biuro informa­
cji przekształci się w biu­
ro reklam i to bezpłat­
nych. e.

Aajripifiirpi zausze 
pod latarnią

Uszkodzony lub „poły­
kający” monety mimo 
braku połączenia automat 
telefoniczny — to nie­
rzadki u nas wypadek. 
Powody takich faktów są 
zawsze ‘ niezmienne: nie­
właściwe obchodzenie się 
z aparatem.

Nie pisalibyśmy na ten 
temat, gdyby nie to, że 
tym^ razem skargi czytel­
ników dotyczyły aparatu, 
znajdującego się w I ka­
binie w hallu poczty przy 
ul. Długiej w Gdańsku. 
Chociaż czytelnicy infor­
mowali pracowników po­
czty o tym, że wspomnia­
ny aparat nie łączy, a 
inkasuje pieniądze, od 
kilkunastu dni jest on 
nieużyteczny.

Wiadomo: najciemniej
jest zawsze pod latarnią...

(H.)

I kroniki sądowe;*
Chuligański wytzvn
30 września ub. roku oko 

ło godziny 21 Józef Ł. pod­
szedł do przystanku trolej 
busowego na ul. Czerwo­
nych Kosynierów w Gdyni. 
Stał0 tana już trzech mło­
dych mężczyzn, którzy zbli 
żyli się do Józefa Ł. i 
wszczęli z nim kłótnię, przy 
czym jeden z nich usiłowa! 
wyrwać mu niesiony na ra 
mieniu płaszcz. Ponieważ 
Józef Ł. mocno płaszcz trzy 
mał, napastnik uderzył go 
w twarz, a z ręki zerwał ze 
garek; równocześnie rzuci! 
się na niego i drugi, a trze 
ci podniósł zegarek z ziemi 
i zabrał.

Trzej napastnicy zostali 
ujęci, byli to mieszkańcy 

--•V Udyui: Jan Borawski, Kal-
nych. Rozwija się też życie Mtszta,jnów 14 k, Jan Redaw, 
kulturalno - artvstv„mD J Grabówek — Komuny Pa­

ryskiej 15 k m. 1 oraz Ka­
zimierz Barts, Kalksztajnów 
14 b.

Zegarek, który znaleziono 
przy Recławie, zwrócono po 
szkodowanemu, a napastni­
cy stanęli 21 bm. przed Są 
dem Powiatowym w Gdy­
ni,. który wymierzył Boraw 
skiemu i Recławowi karę 
po 3 lata więzienia i po 
2000 grzywny, orzekając 
w stosunku do obu utratę 
praw publicznych i obywa­
telskich praw honorowych 
na 2 lata. Kazhnierz Barts 
skazany został na 2 lata 
więzienia i 2000 zł grzyw- 
ny* (rt)
„Przypadkowi*

krad/ipż
Podchodząc w nocy z 5 

na 6 lipca ub. roku do 
skrzyżowania ulic Dzierżyń­
skiego i Narutowicza w 
Gdyni, patrol milicyjny spo 
strzegł, że w stojącym opo 
dal kiosku były oderwane 
okiennice, a jednocześnie od 
kiosku szybko odeszli męż­
czyzna i kobjeta. Patrol rzu 
cił się w pościg za niezna­
ną parą, która uciekła w 
przydrożne krzaki i tamtę­
dy przedostała się na boi­
sko.. Na okrzyk milicjanta: 
„stój, bo strzelę!” kobieta 
zatrzymała się i okazała do

O tym warto wledssle^
DZISIEJSZE IMPREZY I powie o ludziach świata pod­

li g. 19 w lokalu klubowym )v°dnego. W programie wy-

Gdańsku mówić będzie o zmień 
nych funkcjach malarstwa 
prof. Jacek Żuławski. Prof. 
Walentynowicz wykona własne 
utwory fortepianowe.

O g. 19 w Klubie Wodnym 
PTTK w Gdańsku odczyt mgr 
Teodorowicza pt. „Rzeki Sło­
wacji”.

W Klubie Handlowców „Her­
mes” we Wrzeszczu o godz. 
j8 spotkanie z płetwonurkiem 
mz. Kwapisiewiczem, który o-

~ .... w Kiuoowym wuuiicgu. w programie wv
jPAM przy ul. Heweliusza w I swietlony zostanie film koloro 
udansku mówiń hpdzio ^ tw-»iwv nt Rłoizino __ __wy pt. „Błękine jezioro .

TRZZ zaprasza na prelekcję 
o kulturze pomorskiej w ostat 
nim tysiącleciu przed n e 
Odczyt odbędzie się w świet­
licy przy Długim Targu 8/10 
o g. 18. 1

DO ODEBRANIA...
...klucze znalezione ub nie­

dzieli w lesie w pobliżu ul. 
Topolowej we Wrzeszczu. Kłu 
cze sa w redakcji

wod osobisty, na nazwisko 
Bożeny Dydymskiej z Zanie 
myśl.a w powiecie Środa. 
Wkrótce znaleziono jednak 
i ukrytego w krzakach męż 
czyznę — Czesława Kamiń 
skiego z Poznania, Dzierżyń 
skiego 124-23, a zarówno w 
krzakach jak i na boisku 
rozsypane różne przedmioty 
ppchodzące z kradzieży w 
kiosku.. Oprócz piór wiecz­
nych, żyletek, zapalniczek i 
innych artykułów wartości 
ok. 2400 złotych, znaleziono 
też na ziemi pilnik, śrubo­
kręt i 5 piłek do cięcia me­
talu a więc cały „arse­
nał” do włamania.

Mimo tych obciążających 
dowodów Dydymska twier­
dziła, że wraz z Kamińskim 
spacerowała po Gdyni w o- 
czekiwaniu na pociąg i przy 
pad ko wo zauważyła, że w 
kiosku są stłuczone • szyby, 
dlatego weszła i zabrała róż 
ne przedmioty (a także 697 
zł. gotówką z kasy), a Ka­
miński w ogóle oświadczył, 
że nic nie wie 0 włamaniu.

Sąd Powiatowy w Gdyni 
skazał Uydymską na 3 lata 
więzienia, 3000 zł grzywny 
oraz utratę praw na 2 lata, 
a Kamińskiego na 6 lat wię 
zienia, 5000 zł grzywny i 
utratę praw na 5 lat.

(rt)

Wie op’ai if« się...

3 pracownicy Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Pralni i Far- ' 
biarm — Szczepan Bryłowski 
zam, w Oruni, Ul. Jedności 
Robotniczej 74 m. 4 — pracow­
nią . transportowy, Bolesław Wą 
sowicz, zam. w Oruni, ulica 
Małomiejska 18 m. 1 — kie­
rowca i Wacław Szmiger, zam. 
w Borkowie, pow. Gdańsk, 
rowmez pracownik transportu 
przewozili z punktu opałowe­
go 2.400 kg koksu, przeznaczo­
nego dla filii swego przedsię­
biorstwa we Wrzeszczu.

W czasie wyładunku, zrzu­
cili rlo piwnicy jedynie 1.200 kg 
koksu, a z resztą pojechali do 
zna .omego Bryłowskiego — Ga 
briela Czułczyńskiego, właści­
ciela . prywatnego zakładu ślu­
sarskiego we Wrzeszczu przy 
ul. Matejki 9—2. Ten kupił za­
proponowany koks, sądząc — 
lak . twierdził na rozprawie — 
ze jest to koks przydziałowy 
.lennego z pracowników. Zapła­
cił za całość 700 zł. Sprawa 
kradzieży wyszła jednak w 
frotkim czasie na jaw i wszy­
scy sitanęli przed Sądem Po­
wiatowym dla m. Gdańska.

Sąd skazał Szczepana Bryiow- 
skiepo na rok i trzy miesiące 
w.ęziema oraz grzywnę 1.000 zł; 
Holes awa Wąsowicza na rok 
rńnnIe'Ya * również grzywnę 
•Ono zł. obu pozbawiono na 

przeciąg 2 jat obywatelskich 
Praw publicznych i honoro- 
wycb. Wacław Szmiger skaza­
ny został na 8 miesięcy wie-
tie”la ■ 1 zI grzywny z
tym, ze kara została mu za-
rihrt°?a r-’la Prz*ciąg lat i. Gabriel Czułczynsk? otrzymał 
Karę 2 ty*, zł grzywny.
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